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Odnoszenie do domu 40 er. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia 
honorarium uważane sa za bezpłat­
ne. Rękopisów zarówno użytych Jak 
I odrzuconych redakcja nie zwraca. 

Cesia 20 groszy. 
n i e d i i ł,V , 2 1 s i e r p n i a M 

C e n y o g ł o s z e n i 
Za wiersz mlimetrowy 5-łamowy: 
pod tekstem t w tekście 40 eroszy; 
za tekstem 30 eroszy; nekrologi I 
komunikaty 30 er; zwyczajne 25 gr. 
Za wyraz: drobne 15 groszy; po­
szukiwania pracy 10 groszy; naj­
tańsze ogłoszenie 1.50 zł , dla bez­
robotnych 1 zloty. — Zamiejscowe: 
(bez wyjątku) 50 proc- zagraniczne 

o 100 procent drożej. 

Ogłoszenia 2-kolorowe I na umó-
wione-ra miejscu 50 proc, 3-koloro­
we 100 proc. droższe. Za termin 
druku administracja nie odpowiada 
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Dutkowski. 

Na łódzkim rynku. Powstanie arabskie w Palestynie. 

ZUPEŁNE BANKRUCTWO 

Anglia zmobilizowała wszystkie wolne siły 
śródziemno - morskie 

wobec groźnego wrzenia wśród mahometan. 

U góry widzimy kilka cha­
rakterystycznych zdjęć dokona­
nych przez naszego fotografa re 
dakcyjnego na Wodnym Rynku, 
gdzie koncentruje się handel wa 
rzywami. 

Pierwsze zdjęcie przedsta­
wia wymownego sprzedawcę 
rozmaitych drobnych przyrzą­
dów kuchennych, które cieszą 

się znacznym popytem wśród 
gospodyń. 

Drugi obrazek ilustruje tego­
roczny urodzaj ogórków, któ-
.rych mendel (15 sztuk] można 
nabyć za 30 groszy. 

Ostatnie zdjęcie przedsta­
wia stragany handlarek ziół le­
czniczych, które są swego ro­
dzaju unikatem, J-nt. A. Mayer, 

Wstrząsający wypadek samochodowy 
pod Sieradzem. 

Łódź, 25 sierpnia. W dniu 
(Wczorajszym w godzinach popo­
łudniowych, odcinek szosy Wró­
blew — Sieradz był terenem 
Wypadku samochodowego, za­
kończonego tragiczną 

śmiercią policjanta. 
W kierunku Sieradza zdążał 

od Łodzi autobus, wiozący 
kilkunastu pasażerów. 

W pewnej chwili szoferowi 
bdmówiła posłuszeństwa kiero­
wnica. Mimo wysiłku szofera, 
luto jadące linją zygzakowatą, 
Wudno było zatrzymać. 

W pewnej chwili autobus 

wpadł na idącego szosą poste­
runkowego komendy policji po­
wiatowej w Sieradzu, Piotra 
Woźniaka. Nieszczęśliwy w o-
statnim momencie usiłował u-
skoczyć w bok, lecz poślizgną­
wszy się 

wpadł pod koła 
samochodu, ponosząc straszną 
śmierć na miejscu. 

Z pod kół samochodu wydo­
byto krwawe szczątki nieszczę­
śliwego posterunkowego. 

Koła ciężkiego auta połama­
ły Piotrowi Woźniakowi 

- X X -

wszystkie niemal żebra, 
tudzież zgniotły mu głowę. 

Zwłoki tragicznie zmarłego 
policjanta przewieziono do Sie­
radza, gdzie umieszczone zosta­
ły w kaplicy przedpogrzebowej 
szpitala miejskiego. 

Zmarły Piotr Woźniak cie­
szył się jak najlepszą opinją 
przełożonych i był wzorem fun­
kcjonariusza policji. Osierocił 
on 

żoną i dwoje drobnych dzieci. 
Szofera autobusu zatrzyma­

no w areszcie do czasu przepro­
wadzenia dochodzenia. 

Aleksandrja, 25. 8. (Od wł. 
kor.). — Dotychczasowa poli­
tyka angielska w Palestynie 

poniosła zupełne iiasco. 
Okazało się, że utworzenie na­
rodowej siedziby żydowskiej w 
skraju ubogim, zamieszkałym 

w 80 procentach 
przez fantastycznych mahome­
tan, jest w praktyce narazie nie­
możliwe do zrealizowania. 

Jeżeli się weźmie pod uwagę 
jakie olbrzymie sumy 
zostały poświęcone dotychczas 
dla skolonizowania Palestyny 
przez żydów, to trzeba przy-
jznać, że efekt jest mniej, niż ni­
kły. Poza jedynem miastem 
Tel-Awiwem, gdzie żydzi zdoła­
li stworzyć sobie centrum immi-
gracyjne, reszta Palestyny do­
tychczas jest zamieszkała 

w olbrzymiej większości 
przez Arabów, którzy są nie­
czuli na argumenty pieniężne i 
za żadną cenę nie chcą się po­
zbywać swojej ziemi, ani swo­
ich miejsc świętych, będących 
częstokroć również świętościa-
rtóK*ydóv. i - • 

Dlatego też tylko 
najbardziej wytrwali 

koloniści pozostali dotychczas 
na posterunkach, zdobytych w 
pierwszych latach po zakończe­
niu wielkiej wojny. Wielka fa­
la żydowskiej immigracji odpły­
nęła po kilku latach 

zpowrotem 
do dawnych miejsc zamieszka­
nia. 

Na tle sporów o miejsca świę 
te, zwłaszcza w okolicy ruin da­
wnej 

zburzonej świątyni Salomona 
do których żydzi rościli sobie 
pretensje, zarówno jak i muzuł­
manie, dochodziło co roku pod­
czas sądnego dnia żydowskiego 
do zaburzeń, a nawet do 

krwawych potyczek. 
Tak zwana 

„Ściana Płaczu", 
to jest resztka muru świątyni, 
przy którym żydzi opłakiwali 
zburzenie Jerozolimy i który u-
ważany jest wśród żydostwa ca­
łego świata za największą 

relikwją przeszłości, 
jest własnością Arabów. Ara­
bowie wykorzystywali to prawo 
własności i przeszkadzali modlą 
cym się, aby w ten sposób 

zemścić sią 
za ekonomiczny ucisk, jakiemu 
podlegali ze strony przyby­
szów. 

Wzajemne animozje między 
zasobnymi przybyszami żydow­
skimi, stanowiącymi wprawdzie I zwrócił 

kazał się za słaby 
do poskromienia arabskiego buK 
tu, .który grozi wyrżnięciem ży* 
dów i Anglików. 

W Palestynie ogłoszono stan 
wojenny; a .wysoki komisarz 

znikomą mniejszość ludności pa 
lestyńskiej (około 15 proc), ale 
cieszącymi się 

poparciem rządu angiel­
skiego, 

który im oddał Palestynę, jako 
siedzibę narodową, a 'uciskaną 
większością ludności, składają­
cą się w 80 proc. z Arabów do­
prowadziły obecnie do wybu­
chu buntu arabskiego. 

Przy „Ścianie Płaczu" dosz­
ło do tak poważnych i 

fantastycznych walk, 
między Arabami i żydami, połą­
czonych z licznemi ofiarami w 
zabitych i rannych (kilkunastu 
zabitych i kilkuset ranych), że 
musiano wezwać 

interwencji wojska. 
Okazało się jednak, że tym 

razem sytuacja jest poważniej-

się ••• telegraficznie do 

nizon angli iipstynie o-

Kairu i do Malty z prośbą o na-» 
tycłimiastową 

pomoc wojskową. 
Admiralicja zarządziła n»'« 

lychmiastowy odjazd do Pale­
styny z bazy wojennej na wy« 
spie Malcie krążowników „Bar-
chant" i „Sussex". Dwa dalsz* 
okręty i okręt macierzysty e* 
skadry samolotowej otrzymały 
również rozkaz do wyruszenia 
do Jsffy. 

Kairo, 25. 8. — Dowódca 
wojsk w Kairze 

posłał samolotami 
50 żołnierzy do Jero^ormy. Ró­
wnocześnie odjechał pocągiem 
ha tal jon składający sl-j z 3 kom­
panii garnizonu kairskiego i 1 
kompanji garnizonu w Mos:af 
do Palestyny. 

Dowództwo wydało rozkaz 
alarmowy' dla całego~ ĵJarmzom4 
angielskiego w Egipcie. 

KS. DR. KRYSTJAN SCHREI-
BER. 

został mianowany 
biskupem Berlina. 

pierwszym 
Jest to wy­

nik ratyfikacji konkordatu I 
Prusami. Djecezja berlińska 
będzie sięgała do pogranicza 
polskiego. (h) 

Zbożne dzieło. 

Redukcja pracy w kopalniach rudy. 
950 robotników straci zajęcie. 

Częstochowa, 25. 8. (Od wł. 
tor.) Towarzystwo P. Handt-
fce, na czele którego stoi 

b. wojewoda łódzki 
! minister spraw wewnętrznych, piska" 
tamiński, wypowiedziało od l. i 

września pracę 
600 górnikom 

na kopalni rudy żelaznej „Fran­
ciszek", „Bolesław", i „Kono-

obok Kielc. 
350 robotnikom* 

zatrudnionym w hucie „Raków" 
w Częstochowie również wypo 
wiedziano pracę. 

Przyczyną redukcji jest 
brak zamówień 

'i ząstói. 

W roku 1925 rozpoczęto w igospodarskiemi z funduszów, do itychczasowy stan robót; 2) kon-
Chojnach z inicjatywy O. prze­
ora Mikołajewskiego budowę 
szpitala O. 0. Bonifratrów. Na 
ten cel zakupiono 7 morgów zie­
mi z ogrodem i zabudowaniami 

starczonych przez wszystkie 
klasztory O. O. Bonifratrów. 

Pomimo, że ofiary napływa­
ją tylko skąpo, budowa szpitala 
postępuje naprzód. 

Na zdieciu widzimy: JJ Da-

went łódzki O.O. Bonifratrów. 
Od lewej siedzą: O. Antoni 
Krzyszteczko, O. przeor Eusta­
chy Mikołajewski i O. Emanuel 
Gumiński. 

Fot. A. MZJUU^ 



Str. 2 X C H O* 
Nr itr 

Konferencja haska ukończy s/e 

świadczą o zastoju gospodarczym Polski. 
Z Warszawy donoszą: 
Po wielkich dniach rozkwi­

tu w okresie inflacji markowej 
i złotowej giełda warszawska 
przeżywa obecnie okres zupeł­
nej niemocy i 

upokarzającego upadku. 
Jej rola staje się coraz bar­

dziej nikła, niepozorna i ograni­
czona. 

Na giełdzie coraz mniej się 
kupuje, mniej sprzedaje, mniej 
spekuluje. Operacje ogranicza­
ła się przeważnie do zakupu 

niezbędnych dewiz, 
na regulowanie należności za­
granicznych za przywiezione 
towary. 

Jeszcze w roku 1927 liczba 
tranzakcyj, zawartych na gieł­
dzie wynosiła 

1(6,523. 
W roku zeszłym spadła do — 
64,060, a w pierwszej połowie 
obecnego roku do 

do 28,847. 
W roku 1927 wartość doko­

nanych tranzakcyj sięgała 

1,148 miljonów, 
w 1928 — 876 miljonów, zaś w 
pierwszej połowie r. b. — już 
tylko 309 miljonów złotych. 

Głównym przedmiotem tran­
zakcyj jest nabywanie walut. 
Tranzakcje walutowe stanowiły 
w roku 1927 80 proc. wszystkich 
obrotów, w roku następnym 83 
proc, a obecnie jeszcze więcej. 

Natomiast rynek akcyjny po­
zostaje 

w zupełnem zaniedbaniu. 
Jeszcze w 1927 roku tranzakcje 
akcjami prywatnemi sięgały 131 
miljonów, w roku następnym 
spadły do 64, a przez obecne 
pół roku zjechały do 15 miljo­
nów i stanowią zaledwie 

parę procentów 
ogólnych operacyj. 

Publiczność po smutnych do 
świadczeniach z lat ubiegłych, 
ma dość akcyj, zaś członkowie 
giełdy są najwidocznie 

zbyt ubodzy, 
by ryzykować własne pienią­
dze. 

ha Dalekim Wschodzie: 

Mobilizacja i koncentracja. 
Tokio, 25.8. (Od wł. kor.) — 

Na Dalekim Wschodzie 
sytuacja jest niezmieniona. 

Częściowa nawet mobilizacja I 
koncentracja wymaga kilkuna­

stu tygodni. Wobec tego nte 
należy się spodziewać w naj­
bliższym czasie 
żadnych poważniejszych wy­

padków. 

Niemieccy socjaliści 

Komiczna interpelacja w sejmie pruskim. 
Bytom, 25. 8. (Od wł. kor.). 

Niebywały 
lapsus geograficzno . polityczny 
wydarzył się niemieckim socja­
listom. Wystosowali oni wczo­
raj do rządu pruskiego Interpe­
lację w związku z katastrofą 

na kopalni „Hildebrandt", 
która, jak wiadomo, leży na te­
rytorjum polskiem. 

Socjaliści niemieccy wyrę­
czając- swoich poLkich towa­
rzyszów, zapytują rząd, czy 
zbadał przyczyny ostatnich ka­
tastrof na kopalniach, a w szcze 
gólności na kopalni „Hilde­

brandt" i czy gotów jest zasto­
sować 
(bc Irzone przepisy bezpieczen 

stwa 
I ochrony tycia górników pod­
czas pracy pod ziemią. 

Interpelacja ta 
wywołała wesołość 

wśród wszystkich, którzy pa­
miętają niefortunne, wystąpie­
nie Lloyd GeorjJe'a podczas 
konferencji pokojowej, kiedy to 
ten dobrotliwy manjak i dyle­
tant polityczny pomieszał Gór­
ny Śląsk (Silesie) z Cylicją w 
Malej Azji (Cilicie). 

Natomiast obroty papierami 
procentowemi państwoweml I 
komunalnemi trzymają się pra­
wie na jednakowym poziomie I 
prawie dwukrotnie przewyższa-
ą obroty akcjami. 

Oświadczenie małomównego Snowdena. 
Haga, 25. 8. (Od wł. kor.]. 

Wczoraj wieczorem odwieddii 
belgijscy delegaci 

Jaspar i Franąui angielskiego 

Zeppelin" powoli posuwa się naprzód. 
Wczoraj wieczorem 

na wschód ii 
Tckio, 25. 8. (Od wł. kor.). 

Radjostacia Ochiiszi pozostaje 
w ciągłym kontakcie 

Zeppelinem. Według depeszy 
przejętej o godzinie 4 nad. ra­
nem (godzina 8 wieczorem we­
dług czasu europejskiego) znaj­
dował się sterowiec o 4000 kilo­

metrów na wschód od Tokio, 
a 1200 kilometrów 

na południowy wschód od wysp 
Aleuckich. 

Podróż odbywa się normal­
nie, chociaż sterowiec musi cią­
gle walczyć z niepomyślną po­
godą. 

Napad bandycki szaulisów 
przebranych w mundury żołnierzy 

K.O.P.u. 
Donoszą z Wilna: 
Wśród ludności polskiej, za­

mieszkałej w Oranach, wielkie 
poruszenie wywołał napad ban­
dycki, dokonany przez 

szaulisów, 
przebranych w mundury żołnie­
rzy K. O. P.-u na mieszkańców 
Polaków 

przedmieścia Oran. 
Bandyci szaulisi obrabowali m!e 
szkańców tych z pieniędzy i cen­
niejszych rzeczy, poczem zbieg­
li. 

Napad miał wszelkie 
cechy prowokacji, 

bowiem szaulisi, przebrani za 
żołnierzy polskich, mieli wzbu­
dzić w ludności 

nienawiść do Polski 
w przekonaniu, że żołnierze pol 
scy dokonują napadów bandyc­
kich. 

Zachodzi podejrzenie, l i na­
pad ten był zainicjowany przez 

władze litewskie, 
dla urobienia odpowiedniej opl-
nji przed zagranicą. 

Polacy w Gdańsku 
budują własny kościół katolicki. 

Gdańsk, 25. 8. —- Po zebra­
niu odpowiednich funduszów, 

Polacy gdańscy 
zabrali się do budowy własnego 
kościoła katolickiego w cen­
trum Wolnego Miasta. Prace 
mają być rozpoczęte już w naj­
bliższym czasie. W tym celu 
komitet organizacyjny postano-

Oryginalna trasa wyścigów. 

molotó 
mające 

Międzynarodowe wyścigi sa-|(o czem już donosiliśmy) budzą [oryginalne wieże na okrętach, 
A*«r O puhar Schneidera, w sferach lotniczych ogólne za- które będą oznaczały trasę wy-

: się odbyć 6 i 7 września'Interesowanie. U góry widzimy 'ścigów. (h). 

wił urządzić 
wielki bazar 

na rzece budowy świątyni. Idea 
budowy własnego kościoła ka­
tolickiego została powzięta 
przez Polaków gdańskich z ko­
nieczności, ponieważ probosz­
czowie niemieccy na terenie 
wolnego miasta Gdańska 

ograniczają prawa 
Polaków pod względem języko­
wym w istniejących kościołach 
niemiecko - katolickich, na co 
od szeregu lat żaliła się ludność 
polska. 

Obok kościoła polskiego ma 
stanąć mały klasztorek sióstr 
Domlnikanek, zajmujących się 
na terenie Wolnego Miasta kie­
rownictwem ochronek polskich. 

Z d u b e l t ó w k i z a b i ł 
m a t k ą I c i ę ż k o r a n i ł 

o j c a s t a r u s z k a . 
Dzisna, 25. 8. — We wsi Ka­

wki, gm. tureckiej, tutejszego 

Eowiatu, Aleksander Dubrowtc-
i, lat 22, w wyniku sporu 

na tle majątkowem 
zabił z dubeltówki matkę swo­
ją, Katarzynę Dubrowlcką i ra­
nił ciężko w głowę ojca, 60-let-
niego starca. 

Zabójcę aresztowano, 
i osadzono w więzieniu. Ciężko 
ranny ojciec jego walczy ze 
śmiercią w szpitalu. 

kanclerza skarbu Snowdena i 
przedłożyli mu szereg nowych 
propozycyj, które jednak znowu 
okazały się niewystarczające-
mi. 

Biuro Reutera donosi, że w 
sprawie dostaw rzeczowych do­
szło już do uwzględnienia 
angielskiego punktu widzenia. 
Istnieje* uzasadniona nadzieja, 
że podkomisja mająca na celu 
skonkretyzowanie obecnego sta 
nu rzeczy i doprowadzeń e do 

zgody zdoła wywiązać się zt 
swego zadania. 

Snowden przyjął wieczorem 
specjalnego sprawozdawcę 

Reutera. Na pytanie, jak długo 
będzie jeszcze trwała konferen­
cja, oświadczył, że to nie zale-^ 
źy od niego. W każdym razie 
konferencja skończy się przed 
rozpoczęciem sesji genewskiej; 
Ligi Narodów, t. j . 

przed dniem 30 sierpnia. 

Rumunja czeka na dyktatora 
Tajemnicze narady z ksiąciem Karolem, 

Berlin, 25. 8. (Od wł. kor.). 
Wiadomość o spotkaniu 

księcia Karola 
z politykiem rumuńskim Filipe-
scu, wywołała 

w Bukareszcie 
wielkie wrażenie. 

Fllipescu występuje otwar­
cie w dzienniku wydawanym 

przez siebie 
za dyktaturą. 

Na zapytanie, kogo upatrzył 
na dyktatora, Filipescu 

nie dał odpowiedzi. 
Przypuszczają powszechnle( 

że 
kandydatem jego 

jest książę Karol. 

Trzy niewinne ofiary chłopskiej 
chciwości. 

I 
Kowno, 25. 8. — W okoli­

cach Marjampola pewna wdo­
wa sprzedała na jarmarku kro­
wę 

za 500 litów. 
Pieniądze te schowała do 

szuflady w komodzie, sama zaś 
udała się na robotę w polu. 

Troje małych dzieci, pozo­
stawionych bez opieki, dobrało 
się do szuflady, wyciągnęło pie­
niądze 1 bawiąc się niemi 

podarły je. 

Gdy matka powróciła z pola 
i zobaczyła strzępy pieniędzy, 
porozrzucanych po chałupie, 

wpadła w sza!. 
Kijem, Który trzymała w rę­

ku, zaczęła okładać dzieci, pó­
ki nie wyzionęły ducha. 

Dopiero na widok 
skrwawionych zwłok 

odzyskała przytomność, wybie­
gła w najwyższej rozpaczy i 
ohałupy I rzuciła się do pobli­
skiego stawu, gdzie utonęła. 

- X X -

Smierć od pioruna. 
Dwaj bracia zginęli na wozie razem 

7. Grodna dottOŚtą! |K»pl8Ry> \ ZlemnłlT?ńw zaszrryt 
Wśród włościan -$rmńy- 'ski- 'ne Wyróżnienia.dw 

delskiej w pow, grodzieńskim, | Nieszczęście zrządziło, te w 
wyróżniali się żywą Inicjatywą 
i wielką pracowitością w udo­
skonalaniu gospodarstwa rolne­
go dwaj bracia Felczyńscy st 
Wsi Bogudzlenko. Posiadając 
ziemi tylko dwa 1 pół hektara, 
prowadzili na swym kawałku 
różne 

doświadczenia rolne, 
uzyskując w konkursie uprawy 

tych dniach braci Felczyńskich, 
wracających z pola wozem, na« 
ładowanym zbożem, 

spotkała w drodze 
burza. Obaj bracia byli rażeni 
piorunem i zginęli na wozie ra­
zem i plonem swej pracy, który 
spłonął. Piorun zabił takie ko­
nia. 

Katastrofalna powódź w Serbji. 
Setki domów stoi pod wodą. 

Białogród, 25. 8. — Według 
doniesień ze Skoplie, w następ­
stwie 

ulewnych deszczów, 
jakie nawiedziły Serbję połud­
niową, część miasta została o-
statniej nocy 

nagle zalana. 
Wielu mieszkańców padło o-

- X X -

fiarą katastrofy, która zasko­
czyła ich we śnie, wobec czego 
o ratunku nie było mowy. Set' 
ki domów stoi 

pod wodą. 
Straty materialne są bardzo zna 
czne. Kilka wiosek w okoli­
cach Skoplie zostało również 
nawiedzonych wylewami. 

Radjo-kącik. 
Niedziela, 25-go sierpnia. 
Warszawa. — Godz. 10.15 Nabożeństwo z ka­

tedry poznańskiej; 11.45 Wiadontośd z Powszech 
nej Wystawy Krajowej w Poznaniu; 11.56 Sygnał 
czasu, hejnał z wieży Mariackiej w Krakowie; 
15.00 Koncert z płyt gramofonowych; 15.50 Ko­
munikaty przygodne; 16.00 Pogadanka dla gospo­
dyń wiejskich — wygłosi p. Marja Karczewska; 
16.20 „Nawożenie łąk" — wygłosi taż. Wacław 
Iwaszkiewicz; 16.40 Odczyt p. t. !.Stan I potrze­
by wlkliniarstwa w Polsce" wygłosi taż. St. Mler 
czyriski; 17.00 Koncert popularny z Doliny Szwaj 
cwAlel; 18.35 „Od Alchemji do chemji" wygłosi 
toi. JózeJ Alichnlewicz; 19.00 RozmaLtości; 1925 
Odczyl taż. Eugeniusza Porębskiego p. t. „Powie­
trze, steece I woda morska jako przyszłe źródła 
eneTjjr'; 19.56 Sygnał czasu; 2 .̂05 Słuchowisko 
pogod-# z Poznania; 20.30 Koncert wieczorny; 
22.00 Komunikat meteorologiczny; 22.05 Komuni­
kat PoMcM Ag. Teł.; 22.20 Komunikaty: policyj­
ny, sportowy I nad program; 22.45 Transmisja 
anaytri Umconeś z dancingu „Oaza". 

TEATR W PARKU STASZICA. 
Dziś, w niedziele ostatnie przedstawienie prze 

bojowej rewjl „Kochajmy sie" K. Tatarkiewicza 
i Stanfe'a. 

Doskonale dobrane obrazki, Inscenizacje, prze­
bojowe piosenki, skecze, wystawowe finały, pa­
rodie chóru cygańskiego itJ. są ustawicznie biso­
wane po kilka razy. 

DZISIEJSZY KONCERT Ł. O. F. 
W PARKU STASZICA. 

Dziś, w niedziele, dnia 25 b. m. o godz. 3-ej 
po pot. w Parku Miejskim Im. Staszica (Naruto­
wicza 70) odbędzie Sie — staraniem Wydziału 
Oświaty l Kultury Magistratu m. Łodzi — kon­
cert ludowy w wykonaniu Łódzkiej Orkiestry 
lllharmonlcznej z udziałem solistki p. Brianki 
Rotte (skrzypce). 

Na program koncertu składają się: Weber — 
Uwertura do opery „Oberon", Orleg — Slgurd. 
Jorsaitar, Bruch — Koncert skrzypcowy (g-mol). 
Rossini — Uwertura do opery „Wilhelm Tell" 
Noskowski — Odgłosy pamiątkowe. Moniuszko 
— Uwertura „Bajka", Moniuszko — Tańce zóral-

PRZYJAZD SŁYNNYCH TANCEREK — SIÓSTR 
HALAMA. 

Zapowiedź przyjazdu sióstr Halama najbardziej 
Mailentowanych I popularnych tancerek w Polsce 
wzbudziła zrozumiałe zainteresowanie. 

Według Jednogłośnej opinji krytyki warszaw­
skiej siostry Halama stanowią zjawisko zupełnie 
odrębne, Ole mające na scenach tolskich preceden 
su, arri też porównania. Niesłychanie szeroka ska­
la Ich talentów, olbrzymi zakres Ich repertuaru, 
nieporównany temperament i precyzja w wykona 
nlu Ich tańców, wszystko to sanowi rękojmię 
wyjątkowo bogatych wraień artystycznych. 

Siostry Halama zabawią w naszerr, mieście tyl­
ko leden dzień w Tesułrze Miejskim, datę ich po­
pisu będziemy mogli podać już wkrótce. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują apteki: F. Wój­

cickiego (Napiórkowskiego 27), W. Danie-
leckiego (Piotrkowska 127), Unickiego i 
Cymmera (Wólczańska 37), Sukc. J. Hart-
mana (Młynarska 1), J. Kahana (Aleksan­
drowska 81.b.i. 

M m i i i s i i a 
Okrutny akt zemsty chłopskiej. 

Moskwa, 25. 8. — „Izwie-
stja" podają, Iż w gminie Bieżec-
kiej w okręgu Łużskim, miesz­
kańcy wsi Licharewa Górka za­
mordowali członka związku 

młodzieży komunistycznej, 
Iljana, który przybył do wy­
mienionej wsi w celu przepro­
wadzenia nowej 

parcelacji ziemi. 
Chłopi zadali Iljanowi trzy rany 
postrzałowe i 12 ran. ciętych. 

po-Trupa zamordowanego 
krajano na części, które 

rzucono świniom. 
Władze sowieckie wydelegowa. 
ły z Ługi specjalną komisję śled­
czą. 

SŁUŻĄCA do wszystkiego potrzebna 
natychmiast, 3 pokoje, czworo pań­
stwa. Zgłaszać sie tylko z dobreml 
łódzkiem! świadectwami. Zielona 11, 
Rubinstein, od 9—1 i od 4—7. 

X X 

Chłopczyk i dziewczynka— 
powiększyły szeregi podrzutków. 

Łódź, 27 sierpnia. — W dniu | Podrzutka umieszczono w 
wczorajszym w godzinach po-, przytułku dla niemowląt przy 

ulicy Tramwajowej 
Powiadomiony c powyższem 

południowych woźni sprzątają 
cy lokal Wydziału Opieki Spo­
łecznej Magistratu m. Łodzi — 
przy ul. Piotrkowskiej 104 zna­
leźli pod ławką zawiniątko w 
brudnej chustce, a w niem 

około 6-miesięcznego 
podrzutka płci żeńskiej. 

Dziecko spało, przyczem w 
rączce trzymało kawałek papie­
ru na którym snać matka napi­
sała, że do porzucenia własne­
go dziecka skłonili ją 

skraina nędza. 

odnośny VII komisariat policji 
zajął się odszukaniem matki. 

* • * 
Również w dniu wczoraj* 

szym pod murem cmentarza ży­
dowskiego przy ul. Brzezińskiej 
znaleziono około 

J miesięcznego podrzutka 
płci męskiej. 

Chłopczyka przewieziono ró 
wnież do Żłobka miejskiego 
orzy ulicy Tramwajowej. 
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GŁOSY „DUCHÓW" 
na płycie gramofonowej. 

Pisarz I spirytysta angiel 
ski Brauley, znany adept słyn 
nego pisarza angielskiego, ró­
wnież spirytysty 

Conana Doyle'a, 
opowiada na łamach dziennika 
londyńskiego „Daily News" o 
mtzwykłych doświadczeniach, 
dokonanych przy pomocy tow. 
gramofonowego „Columbia", 
aby stwierdzić istnienie du­
chów przez utrwalanie ich gło­
sów 

na płycie gramofonowe]. 
Jak wiadomo, spirytyści od 

dawna już usiłują zapomocą 
fctografji i gramofonu dowieść 
prawdziwości zjawisk spiryty­
stycznych. Tak np. niejedno­
krotnie już utrwalono t. z. pa-
taplazmę na płytach fotografi­
cznych. 

Najlepsze swe wyniki pod­
czas seansów spirytystycz­
nych otrzymywał Bradley ?a 
pośrednictwem medjum Va-
liantine. Miał on być pierw­
szym, który nietylko pokazy­
wał duchy, ale nawet 

zmuszał je do mówienia. 
Ostatniemi czasy miało się po­
wieść Bradleyowi wywołanie 
Ułosów duchów nawet bez po­
średnictwa medjum. 

Wobec tego tow. gramofo­
nowe „Columbia" zgodziło sie 
uczestniczyć w jednym z se­
ansów Bradleya. 

W pokoju, w którym odby­
wały sie doświadczenia, usta­
wiono gramofonowy przyrząd 
odbiorczy, obsługiwany przez 
lednego z techników towarzy­
stwa, który rejestrował wszy-
itkie głosy słyszane. 

Otrzymano w ten sposób 
10 płyt, na których odbito prze 
mówienia 

w rozmaitych językach, 
któremi Bradley nie władał. 

Co do przemówień angiel­
skich, to możnaby przypusz­
czać, że on sam jest ich auto­
rem. Rozległy się jednak glo­
sy w języku chińskim, rosyj­
skim i innych: tu więc bezpo­
średni wpływ spirytysty był 
wyłączony. Utrwalone płyty 
puszczono następnie w ruch 
wobec językowych znawców, 
ci zaś stwierdzili 

autentyczność Jeżyków 

1 słyszanych. 
Tyle opowiada Bradley, nie 

należy wszakże zapominać, że 
dotychczas wszelkie tego ro­
dzaju doświadczenia, poddane 
skrupulatnemu zbadaniu przez 
badaczy naukowych, wykazy­
wały zawsze pewne braki i 
wpływy trudne do skonstato­
wania, posiadające jednak 
wszelkie cechy 

sztuczek kuglarskich, 
wywołujących złudzenie pra­
wdy, którą nie są. 

Dramat w cyrku. 

BARAN 0 SZEŚCIU NOGACH 
w paszczy boa-dusiciela. 

W belgijskim mieście Leo-
dium bawi obecnie przejezdny 
cyrk, połączony z menażerją i 
muzeum osobliwości. 

Otóż w tych dniach wieczo­
rem powstał w cyrku wielki po­
płoch. Okazało się, że uciekły 

dwa olbrzymie węże bca. 
Przyczyną ucieczki było nie­

dbalstwo jednego z dozorców, 
który zapomniał skręcić kon­
takt piecyka elektrycznego, u-
żywanego do tego, ażeby pod­
czas przedstawienia gorącem 

węże budzić ze snu. 

Podrażnione wysoką tempe­
raturą węże zaczęły się rzucać 
po klatce, stłukły szybę, grubo 
ści 2 centymetrów i wydostały 
się nazewnątrz, znikając w ciem 
ności. 

Długo poszukiwano ich nada 
remno, aż wreszcie jednego z 
nich znaleziono w namiocie, 
mieszczącym stajnie. 

Boa-dusiciel właśnie okręcił 
się około jednego z bardzo cen­
nych koni cyrkowych i już koń­
czył 

miażdżyć mu kości. 

Nowe postępy lecznictwa. 

Sensacyjny wynalazek szwajcarskiego lekarza. 
(Od własnego korespondenta). 

Paryż w sierpniu. 
Do niedawna jeszcze cukrzy­

ca była chorobą, stanowiącą roz 
pacz lekarzy, ponieważ wszel­
kie środki zaradcze przy uciążli 
wej dla pacjentów djecie pod­
trzymywały ich tylko chwilowo, 
a najmniejsze przełamanie prze­
pisów dietetycznych sprowa 
dzało pogorszenie choroby, 
wzgl. większy procent cukru. 

Czterodniowa kuracja głodo­
wa dr. Guelpa, która jednak 
musi być stosowana z wielką o-
strożnością, redukuje cukier do 
zera na przebieg pewnego cza­
su. 

Zastrzyki insuliny, 
tego nieocenionego środka no-

Ratusz w Los Angelos. 

Wspaniały gmach samorządu miejskiego w Los Angelos, 
gdzie przygotowano apartamenty dla załogi „Zeppelina . (w) 

wszyćh czasów, wywoł. te same 
wyniki w czasie jak najkrót­
szym. Jednak i kuracja za po­
średnictwem insuliny wymaga 
niesłychanej troskliwości i uwa­
gi lekarza, ponieważ środek ten 
— rzec można — 

zbyt silnie niszczy cukier 
we krwi. I aczkolwiek brzmi to 
paradoksalnie, jeśli lekarz prag­
nie uniknąć nieoczekiwanych 
ważnych wypadków, musi swe­
mu pacjentowi, równocześnie z 
zastrzykiem insuliny, udzielać 
dość znacznych dawek cukru do 
wewnętrznego użytku. 

Obecnie — jak donosi „Jour 
nal" — została wynaleziona 
znacznie prostsza metoda lecze­
nia cukrzycy, wypróbowana z 
niezmiernie dodatniemi wynika­
mi przez szwajcaskiego leka­
rza Arlault, w Vevey. 

Nie jest to metoda, którą 
można postawić narówni z sto­
sowaniem insuliny, które opiera 
się na podstawach fizjologicz­
nych, zbadanych naukowo i u-
znanych dziś przez lecznictwo 
całego świata. Jest to raczej 
metoda leczenia, empiriozha 
tylko, t. j . oparta wyłącznie 
na doświadczeniu praktycznem, 
(a nie nauce). 

Trudno więc wytłumaczyć, 
dlaczego jest skuteczna, choć 

skuteczna jest w istocie. 
Dr. Artault przedstawił ją ostat­
nio Stowarzyszeniu terapeutycz 
nemu i niektórzy lekarze amery 
kańscy poczęli ją stosować z wy 
nikami bardzo dodatniemi. 

Do odkrycia swego dr. Ar-
tnult doszedł 

drogą przypadku. 
Używał nafty w chorobach płuc 
uzyskując tem nawet u osób, 
dotkniętych gruźlicą, zmniejsze­
nie pewnych objawów tuberku-
licznych. Kiedyś leczył tą samą 
metodą chorego na cukrzycę, a 
jednocześnie i na gruźlicę, co 
niekiedy jest objawem bardzo 
częstym. Ku wielkiemu swemu 
zdziwieniu zauważył u swego pa 

cjenta zmniejszenie się ilości cu­
kru. W mniemaniu, że jest to 
jakaś zbieżność faktów, 

przerwał kurację 
naftową. Ilość cukru powięk­
szyła się ponownie. Raz jeszcze 
stosował naftę i znowu dał się 
zauważyć ubytek cukru. Było 
więc jasne, że nafta posiada ja­
kieś własności lecznicze w cu­
krzycy, co potwierdził szereg 
prób, przeprowadzonych na in­
nych pacjentach. 

Do kuracji używa się nie 
zwykłej nafty do palenia w lamp 
kach, 

lecz naity czystej, 
białej, rektyfikowanej. Może 
olejki wazelinowe odniosłyby 
ten sam rezultat, lecz nie zosta 
ło to jeszcze sprawdzone. 

Zgodnie z informacjami, u 
dzielonemi przez dr. Artault 
np. używa się do wewnątrz w 
kapsułkach o zawartości 50 
cenlgi.. 

po dwie kapsułki 
dziennie w czasie głównych 
posiłków, albo też pod postacią 
zastrzyków, w roztworze 10 
moc. w sterylizowanej oliwie 
ptr.wąricklej. Jednorazowy za 
strzyk od" 5—10" etnr. sześcień 
nych. 

Przyjmowanie nafty do we 
wnatiz jest oczywiście droną 
»rost«zą lecz wywołuje eruk-
tacje (odbijanie) przykre dla 
nieK'óiych chorych. Możnaby 
tępo uniknąć, robiąc pieułki w 
towłoce z glutenu (substancji 
gumowej), rozpuszczającego 
się dopiero w kiszkach. 

Zastn yki 
wywołują guzy. 

które rozchodzą się z trudno­
ścią dopiero po dłuższym cza­
sie. Stąd można wykonywać 
I I LYLA-i w serjach przerywa­
nych, od 15 — 20 zastrzyków 
najwyżej. W praktyce będzje 
najlepiej stosować kurację we-
wr.trzną z zastrzykami na 
zmianę. Kapsułki są dogod­
n i ;j"ze pod tym względem, że 

pizynjszą wyniki szybsze. O 
ile zatem chory znosi je dobrze 
są wystarczające, bez zastrzy­
ków. 

Dzivki tej metodzie cukier 
zmniejsza sie stopniowo 

i regularnie. Kuracja jednakże 
tiwać musi długo — od roku 
do trzech, aby być skuteczną. 
P j upływie tego czasu chory 
uważać się może za wyleczo­
nego — przynajmniej na czas 
dłuższy. Zaleca się jednak za­
wsze stałe robienie analizy i 
wznowienie kuracji przy naj­
lżejszych objawach powrotu 
choroby. 

Naogół zmniejszanie się pro 
centu cukru jest rzeczą zupeł­
nie indywidualną, zależnie od 
organizmu chorej jednostki. 
Jest to zresztą zjawisko zaob­
serwowane także przy lecze­
niu insuliną. Stroną dodatnią 
metody „naftowej" jest, że 

nie wymaga 
wielkiego zaostrzenia djety. 

Póki dawka dzienna nie 
przekracza 2 gr., nie wywołuje 
żadnych następstw przykrych. 
Zresztą nie jest to pierwsze za 
Stosowanie nafty W lecznic­
twie. Używano już nafty 

na robaki w kiszkach 
i stosowano ją z powodzeniem 
przeciwko tyfusowi w Maro­
ku. Ostrzega się tylko pr?.ed 
nadrrriernemi dawkami nafty, 
które wywołują biegunkę. 

- X -

Węża zdołano pojmać zpo* 
wrotem, jednak koń zdechł. 

Drugi wąż zakradł się do 
muzeum osobliwości i pożarł 

barana o sześciu nogach. 
Ten wąż miał długości 16 me­
trów. 

W ten sposób oba okazy 
boa-dusiciela poszły wysoko w 
cenę, bo koń kosztował 25 ty­
sięcy franków, a baran o sześciu 
nogach 6 tysięcy franków. 

Dr. med. H. LUBICZ 
ulica Cczli lniana 43. tel. 1142. 

SneclatMa chornb skórnych wene­
rycznych I moc7nnłclowvch. Nsśwle 

tlanle laniDa kwarcowa 
Dla nań od 3—5 oddziel, poczekalnia 
Przvimule od e^dz. 8—10 I od 5—8. 

od 5 - 7. 

TRAGEDJA 
młodej 

nauczycielki. 
Smutny epilog 

łódzkiej miłostki. 
Z Sanoka donoszą: 
Jak już doniosły depesze, w. 

Sanoku rozegrał się epilog tra­
gicznej sprawy, której ofiarą 
padły dwa młode życia. Dra­
mat ten rozpoczął się 

w Lodzi 
w r. ub. sielanką miłosną, ja« 
kich wiele. Mianowicie w mło­
dej nauczycielce p. K., pocho­
dzącej z Sanoka, zakochał się 
urzędnik prywatny Marjan 
Wołojczuk i zdołał uzyskać 
wzajemność młodej dziewczy­
ny. Niestety, znajomość 

nie pozostała platonlczną, 
a p. K. poczuła się wkrótce w 
odmiennym stanie. Zbliżały 
sic wakacje, młoda nauczy­
cielka miała wyjechać do do­
mu rodzicielskiego, tymczasem 
stan jej coraz bardziej stawał 
się widoczny, tak, że nit miała 
odwagi stanąć przed rodzica­
mi. 

Ze swoją tragiczną sytua« 
cją zwierzyła się kochankowi, 
a ten namówił ją, aby się pod­
dała 

nielegalne] operacji 
dostarczając jej na to środkowi 
pieniężnych. 

Zabieg ten skończył się 
śmiercią młode] dziew­

czyny, 
a srrawą całą zajęła się poli­
cja. 

Marjan Wołojczuk z oba­
wy przed aresztowaniem przy 
bj f onegdaj do Sanoka, lecz tu 
zoitał przytrzymany i odpro­
wadzony na posterunek poli­
cyjny. Nie mogąc przeżyć 
hańby aresztowania, a także 

wyrzutów sumienia po śmierci 
ofiary swojej lekkomyślności, 
młody człowiek skorzystał z 
chwilowej nieuwagi dyżurne­
go, który udał się do drugiego 
pokoju, wyjął z kieszeni re­
wolwer i celnym strzałem wy­
marzonym w skroń, , > 

pozbawił się życia. 

MARY ROBERTS RINEHART. 

Przekład autoryzowany Janiny 
10) Sujkowskiej. 

O piątej zrana Wardrop po­
wrócił ze stacji wyczerpany i 
przygnębiony. — Pociągiem o 
wpół do piątej nie odjechał nikt. 
Zawartość walizki przepadła 
prawdopodobnie bezpowrotnie. 
Postawiłem zpowrotem na ko­
minku nadwyrężony lichtarz i 
ułożyłem się do krótkiego snu, 
błogosławiąc głuchotę wieku, 
która umożliwiła paniom tego 
domu przespać spokojnie burz­
liwa noc. Starałem się zapom­
nieć o wszystkiem i usnąć, ale 
w głowie mi pulsowało i przez 
zmęczony mózg przewijało się 
uporczywie dręczące pytanie, 
kto otworzył frontowe drzwi i 
pozostawił je uchylone? 

ROZDZIAŁ V. 
Panna Joanna. 

Zrana przejrzałem się w lu­
strze i nie poznałem sam siebie. 
Nns mój pysznił się dużym gar­
bem, podobnym do grzbietu roz 
irniewanego kota. nadając ml 
groźny profil Rzymianina, a 
guz na czole, powstały z gwał­

townego zetknięcia z krzesłem 
uderzał szklistym połyskiem i 
purpurową barwą. Odwróciłem 
sie tyłem do lustra 1 bardzo zi­
rytowany, zacząłem narzucać 
na siebie garderobę. 

W jadalni zastałem pannę Fle 
mlng, stojąca przy oknie i wy­
glądającą na ulicę. Wszedłszy 
tedy do pokoju, spotkałem się 
twarz w twarz z panną Fleming 
w niebieskiej sukience. Podesz­
ła i wyciągnęła,do mnie rękę. 

— Dzień dobry! — ązekła. — 
Co za okropna twarz! 

— To nie moja — odpowie­
działem potulnie. — Moja kryje 
się pod temi ozdobami. Chcia­
łem zatuszować guz na czole 
zapomocą pudru, ale efekt był 
jeszcze gorszy — jeżeli to wo-
góle możliwe. 

— Biedny inwalida — rzekła, 
nalewając mi kawę. — Wie pan, 
od chwili, gdy pan się zajął tą 
sprawa, czuję się o wiele spo­
kojniejsza. Ciocia Letycja mówi 
że pan jest nadzwyczajny. 

Pomyślałem ze wstydem o 
swojej porażce i zaprotestowa­
łem gorąco przeciwko pochleb­
nej opinji despotycznej damy. 
Od posterunku policyjnego do 
Delji i jej listu był tylko jeden 
myślowy krok. 

— Panno Małgorzato — rzek 
łem — chciałbym panią o coś 
zapytać, korzystając z tego. że 
jesteśmy sami. Jak było na imię 

pokojówce, która pomagała pa­
ni wtedy przeszukać dom pań­
stwa na Monmouth Avenue. 

— Ania. 
— A pozostałym dziewczy­

nom? 
— Dclja i Rózia. 
— Czy pani wie coś o nich? 

Skąd pochodzą i jakie mają zna 
jomości ? 

Panna uśmiechnęła się lekko. 
— Co się wie o nowej służ­

bie? — odpowiedziała pytają­
co. Przynoszą świadectwa, ale 
przecież wiadomo, żeby się ich 
pozbyć bez kłopotu. Rózia była 
gruba i niemłoda, zato Delja — 
bardzo ładna. Zdaje mi się, że 
gustowała w Carterze. 

Carter i policjant Shields. — 
Opatrzyłem w myśli imię Delji 
komentarzem: kokietka. 

— Nie ma pani pojęcia, co się 
mogło stać z Carterem? 

— Najmniejszego. 
Wszedł Wardrop i zaczęliś­

my mówić o czem innem. Panie 
domu piły śniadanie w swoich 
pokojach, tak. że zasiadło nas 
do stołu tylko troje. Z ukaza­
niem sie Wardropa zrobiło się 
nudno i Jałowo. Niefortunny to­
warzysz moich nocnych przy­
gód wyglądał przeraźliwie mi­
zernie i unikał wzroku panny 
Fleming. Zamówił sobie jajka 
zamiast szynki, spojrzał na ze­
garek i wyszedł, nie tknawszv 
jedzenia. 

— Chciałbym zdążyć na po­
ciąg o wpół do dziesiątej—rzekł 
wracając z kapeluszem w reku. 
— Możliwe, że na obiad nie 
przyjdę. Bądź łaskawa. Ritto, 
zakomunikować o tem pannie 
Letycji. 

Wyszedł za próg. ale tknięty 
jakąś myślą, zawrócił i wycią­
gnął do mnie rękę. 

— Może się już nie zobaczy­
my — zaczął. 

— Fch. tak źle nie będzie — 
przerwałem. 

Spojrzał na moja zrujnowaną 
twarz i i śmiechnął się z humo-' 
rem. 

— Przerobiłem pana na Mait-
landa — rzekł. — Nie przypu­
szczałem, że ktoś. poza rozrzut 
ną naturą, mógłby sfabrykować 
duplikat nosa panny Letycji. — 
Szczerze pana przepraszam i ra 
dzę sie stąd ulotnić zanim przyj 
dzie panna Joanna. Naturalnie, 
jeżeli pan nie chce poddać się 
kuracji maślano - nożowej. Do 
widzenia, Rito! 

Sądzę, że Małgorzata, tak sa­
mo jak ja. zauważyła zmianę, 
jaka zaszła w młodzieńcu, gdy 
zwrócił się do niej. ;— Uśmiech 
znikł z jej twarzy, a oczy ucie­
kły w bok. Ale ta oziębłość nie-
tvle ją dotknęła, ile zdziwiła.— 
Kiedy drzwi się za nim zamknę­
ły, podparła brodę na rękach i 
*noirzała na mnie przez stół. 

— Nie powiedział mi pan 
wczoraj prawdy, panie mecena­
sie — rzekła. — Nigdy jeszcze 
nie widziałam Henryka w takim 
nastroju. Coś mu się stało. 

— Okradziono go — odpar­
łem, zastosowując teorie Fre­
da., że połowa prawdy jest lep­
sza niż nędzne kłamstwo. — To 
może człowieka zirytować, cho 
ciaż niejeden przegra w karty 
nie wiem jakie sumy i nie mrug 
nie okiem, ale niech mu skonfis­
kują z walizki szczotkę do wło­
sów lub parę czystych kołnie­
rzyków, gotów wydzierać wło­
sy z głowy. 

— Okradziono go! — powtó­
rzyła pogardliwie. — Panie me­
cenasie, memu ojcu stało się ja­
kieś nieszczęście i pan i Henryk 
ukrywacie to przede mną. 

— Daję pani słowo honoru, 
że tak nie jest — zaprotestowa­
łem skw ani iwie. Z panem Hen­
rykiem widziałem się tylko ki l­
ka minut, ale to wystarczyło, 
żeby mnie pozbawił twarzy. 

— Nie mówił nic o ojcu? . 
— Nie. 
Wstała z krzesła i oparłszy 

sie rekami o kominek, złożyła 
na nim głowę. 

— Chciałam go zapytać — 
rzekła smutnym głosem — ale 
zabrakło mi odwagi. A nuż on 
o niczem nie wie! Poszedłby 
odrazu do Schwartza, — a 
Schwartz iest fałszywy i zdra­

dziecki. 1 dostałoby się to odra­
zu do gazet. 

Oczy jej napełniły się łzami, 
a mnie zrobiło się przykro 1 głu 
pio, jak zwykle mężczyźnie w 
obecności płaczącej kobiety. — 
Jeżeli ja dobrze zna, może do 
niej podejść i starać się pocie­
szyć. W przeciwnym razie, 
zwłaszcza zaś. gdv w każdej 
chwili mo?ą się ukajać dwie 
stare ciotki, nie pozostaje mu 
nic innego, jak siedzieć jak t ru-
sia ?. czekać dopóki się biedac­
two nie uspokoi. 

Panna Małgosia nie kryla się 
długo za swą chusteczką do no­
sa. 

— Niewiele spalam — uspra­
wiedliwiła się. ocierając oczy— 
i jestem zdenerwowana. Panie 
mecenasie. czv pan jest pewny, 
że to tylko Henryk chciał się do 
stać w nocy do domu? 

— Tylko on — powtórzyłem. 
— Jeżeli spokojny obywatel 
zmasakrował mnie do tego stop 
nia, to cobv dopiero zrobił praw 
dziwy włamywacz! 

Była zbyt poruszona, aby o-
kazać mi jakie takie współczu­
cie. 

— Zanim zeszłam w nocy na 
dół do hallu, słyszałam jak ktoś 
stąpał po schodach — oznajmi­
ła cichym, powolnym głosem. 

— To ja byłem. 0 mało nia 
spadłem ze schodów. 

D„ c. nu 



Sir. 4 „ ć C H O" 

E c h a z e s t o l i c y . 
Życie Warszawy w kilku wierszach. 

Na jesieni rozpocznie się sa 
dzenie drzew na ulicach. Idzie 
o zastąpienie drfew, zniszczo­
nych przez mróz i o zasadze­
nie ich na pozostawionych na 
chodnikach miejscach otwar­
tych. Na jesieni zasadzi się 
kilka tysięcy lip. klonów i ka­
sztanów. Dział ogrodnictwa 

przygotowuje doły i nawozi 
przerobioną i użyźnioną zie-
raę. 

• • • 
Po wprowadzeniu liczni­

ków telefonicznych, policjanci 
nie mają możności korzystima 
z telefonów prywatnych dla 
rozmów służbowych. O ile 
chodzi o nagły wypadek, nikt 
me odmówi policjantowi tele­
fonu ale idzie tu o zwykle roz­
mowy służbowe. To też oka­
zała się konieczność ustawie­
nia na ulicach specjalnych tele-
fcnów dla policjantów. Ko­
menda policji urządziła takie 
telefony w 20 miejscach w 
Warszawie. Przedewszyst­
kiem zaopatrzyła w telefo.iy 
budki na drogach wyjazdo­
wych, celem kontrolowania 
samochodów. Poza tem, w 
zamkniętych na klucz skryt­
kach, umieszczono telefony na 
krańcach miasta. 

. • • 
Jedno z biur koncertowych 

zakontraktowało na kilka wy­
stępów w Polsce znaną tancer 
ke rosyjską Annę Pawłowa — 
występującą obecnie w Anglji. 
Pawłowa wystąpi w Warsza­
wie w listopadzie. ... 

Urząd przemysłowy magi­
stratu przeprowadził w ciągu 
ostatnich dni kontrolę liczni­
ków taksometrowych. Kontro 
la stwierdziła, iż na 2000 będą­
cych w ruchu taksówek 1994 
działa zupełnie sprawnie, jedy­
nie w 6 wypadkach stwierdzo­
no niedokładności. 

• • • 
Magistrat zdecydował1 za­

niechać projektu przeniesienia 
Teatru Letniego z terenów 0 -
grodu Saskiego. Teatr Letni 
pozostanie nadal w Ogrodzie 

D O K T Ó R 

WOŁKOWYSKI 
powrócił. 

Cesfielniana 25 te l . 26-87. 
5necłall«ia chnrńn skórnych I wene­
rycznych Flektroterapla leczenie 

lampa kwarcową. 
Przyjmuj, od flodi. 8—2 I od 6—9 

w ni.di. i świata od 9—I. 
Dla pań od 5—6 oddzielna pociek 

Saskim. Pójdzie on w tym 
reku po linji repertuaru pol­
skiego. Jedną z najbliższych 
premjer na tej scenie ma być 
świetna komedja Kazimierza 
Wroczyńskiego pod tyt. „Wy ­
wczasy Donżuana". 

. . . 
Dyrekcja tramwajów pod­

jęła próby przemalowania wo-
z^w tramwajowych na kolor 
kc ści słoniowej. Prób doko­
nano celem znalezienia prost­
szego i łatwiejszego sposobu 
n.alowania, ponieważ stosowa­
ny dotychczas kolor czerwony 
jest trudny do konserwowania, 
lak ernia tramwajów, wybudo­
wana w 1908 roku na 300 wo­
zów nie wystarcza dla celów 
konserwacji obecnego taboru, 
któiy wzrósł dwójnasób. Jed-
lakże próby nie dały wyników 
zadawalających pod względ-mi 
estetycznym, wobec czego 
zdecydowano utrzymać daw­
ny Kolor. 

Posiedzenie Sądu Pracy w Lodzi 
w sprawach karnych. 

równika tkalni „M. Offman" 
100 złotych grzywny. 

Łódź, 25 sierpnia. Przewod­
niczący Sądu Pracy w Łodzi sę­
dzia Zawadzki na posiedzeniu 
sadowem w dniu wczorajszym 
rozpoznawał jednoosobowo 26 
spraw karnych o pogwałcenie 
ustaw o czasie pracy w prze­
myśle i handlu oraz zatrudnianie 
kobiet i młodocianych 

w porze nocnej, 
w których skazał: 

Leopolda Falkenberga, kie­
rownika przędzalni „Wierzbo-
wianka", na łączną karę 

3000 złotych 
z zamianą na trzy miesiące a-
resztu. 

Henryka Kestenberga, kie­
rownika fabryki „Tow. Akc. 
Wyrób. Bawełnianych Kesten-
berg", na 1000 zł. grzywny z za­
mianą na 3 miesiące aresztu; 
tegoż Kestenberga w innej spra­
wie sąd skazał na 500 złotych 
grzywny. 

Mojżesza Icka Offmana, kle-

na 

Leona Kohna, kierownika fir 
my „Kohn i Hercenberg" 

na 100 złotych 
grzywny. 

Mojsze Hepnera, właściciela 
piekarni na 75 złotych. 

Abrama Kufelda, właściciela 
tkalni, na 50 złotych. 

Icka Rosmana, fryzjera, na 
30 złotych. 

Srula Klaczkina, Borucha 
Goldwasera, Szyję Źarnowskie-
go w Aleksandrowie po 30 zło­
tych grzywny. 

Chaima Szapszewicza, Joska 
Kryzmana, Chila Wunsza, Her-
sza Nistla w Zgierzu 

po 25 złotych 
grzywny. 

Joska Burakowskiego, kie­
rownika przędzalni firmy „B-cia 
Zajbert w Łodzi" sąd uniewin­
nił. 

KRATECZKI. 

CYWILNY BOHATER REZERWY. 
Smutny epilog wesołe] podróży. 

Dr. med. 

Niewiażski 
u l . Andraeta 5 T e l . 59-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampą kwarcową. 
Przyjmuj, od 8-2 po pot. i od 5-9wiect. 
W ni.dziels I iwięta od 9 do 12 w pot. 

Dl. pan oddzi.ln. noczekalnia 

Przed paru miesiącami mężo 
wie mieli, a niektórzy I obecnie 
mają, bardzo miły okres. Gdy 
mąż chce gdzieś jechać, droga 
połowica zawsze jedzie z nim 
razem. 

— Nie jedź sam, Stasiu, je­
szcze ci się coś złego stanie, a 
tak, to już ja cię będę pilno­
wała. 

I biedny mąż nie miał ani no­
cy spokojnej I wolnej. Aż uka­
zały się na murach miasta miłe 
żonatemu oku obwieszczenia: 
Ćwiczenia rezerwy. Nareszcie 
wyjazd bez żony, nareszcie spo­
kój i okazja do zabawienia się. 
I dlatego ludzie żonaci ćwicze­
niami nigdy nie martwią się, 
błogosławiąc wynalazcę tego 
zwyczaju. 

Marjan Bednarek był (i jest) 
żonaty. Gdy przeczytał obwie­
szczenie o powołaniu jego rocz­
nika na ćwiczenia najpierw się 
ucieszył, a następnie posmutniał 
gdy bowiem pytał ostatnio swe­
go lekarza o stan .zdrowia, le­
karz powiedział mu: 

— Stan pańskiego zdrowia? 
Niezły, panie, niezły. Tylko... 
co to pan robi, zabiera się pan 
do czytania powieści? Trzyto-
mowej powieści??! radziłbym 
czytywać raczej krótkie nowel­
ki... bo może pan nie zdążyć... 

Jednakże zmartwienie leka­
rza i Marjanka okazały się płon­
ne. W wojsku powiedziano mu, 
że jest zdrów jak ryba. 

Marjanek spędzał tegorocz­
ne ćwiczenia w 37 p. p. w Kut­
nie. Udał się na nie z ochotą i 
10 lipca uzbrojony w karabin, u-
mundurowany, rozpoczął miłe 
życie wojaka. Ten stan trwał 
sześć tygodni. Co robił Bedna­
rek w chwilach wolnych od ćwi 
czeń, o tem pisać nie będziemy. 

bowiem pani Bednarkowa znaj­
duje się w Łodzi. Pocóż mamy 
narażać miłego młodzieńca, aby 
po ćwiczeniach wojskowych 
przeszedł jeszcze ćwiczenia mał 
żeńskie. 

W czasie sześciu tygodni, 
spędzonych w wojsku, Marja­
nek nabrał takiej odwagi i pew­
ności siebie, że gotów był sam 
jeden iść na podbój świata, a na­
wet spotkał się w takim momen 
cie ze swą połowicą. Czuł się 
wszechwładnym panem i zgóry 
spoglądał na cywilów, nie mają­
cych prawa do noszenia „mau-
zera". 

KONIEC. 
Jednakże każda rzecz ma swój 

koniec, jak to już stwierdził 
wielki Ben Akiba. Tak też sta 
ło się i z Bednarkiem. Minęło 
miłych sześć tygodni, wesoło 
spędzonych w gronie towarzy­
szy broni i nadszedł wreszcie 
dzień 2 sierpnia. W dniu tym o-
debranft Bednarkowi .mundurek 
i karabin i polecono mu zacze­
kać na bilet i dokument pod­
róży. 

Dopóki Marjanek był w mun 
durze, dopóty czuł respekt dla 
rozkazów i przełożonych. Gdy 
go jednak rozmundurowano i 
poczuł się w skórze cywila, za­
czął też odrazu myśleć cywilne-
mi kategorjami. I zamiast cze­
kać na wojskowy bilet kolejowy 
poszedł na dworzec kolejowy, 
po drodze wstąpił z kolegami 
do szynku i zalał sobie tęgo pa-
łę. 

PODRÓŻ. 
Z pod podszewki Marjanek 

wygrzebał jeszcze jakieś grosze 
i kupił sobie bilet do Ozorkowa. 
Podróż szła przyjemnie, humo­

rek był doskonały 1 Marjanek 
ani się spostrzegł, jak dojechali 
do Ozorkowa. Podróż do tego 
miejsca szła gładko, gdyż aż do 
stacji Bednarek był w całkowi­
tym porządku wobec przedsię­
biorstwa Kolei Państwowych, 
Gdy jednak za Ozorkowem do 
wagonu wszedł konduktor Remb 
kowski w celu skontrolowania 
biletów następiła katastrofa. 

— Proszę o biletyl 
— W tej chwili. 
— Prędzej, bo nie mam cza­

su. 
Gdy wreszcie Marjanek bi­

let okazał, konduktor stwierdził 
że jest to bilet już nieważny i za 
żądał 5 zł. tytułem zapłaty za 

rzejazd od Ozorkowa do Łodzi, 
ednarek kwoty tej uiścić nie 

chciał, a to dlatego, że pienię­
dzy wogóle nie miał. 

Wobec tego konduktor spo­
rządził mu protokuł, który zna­
lazł się w Sądzie Grodzkim, 

W dniu onegdajszym Marjan 
Bednarek stanął przed Sądem 
Grodzkim i przyznał się do winy 
tłumacząc się, że nie miał na 
bilet pieniędzy, a następnie są­
dził, że może przejechać na pod 
stawie samego tylko dokumentu 
podróży, wydanego tylko przez 
władze wojskowe. 

W rezultacie przewodu są­
dowego sędzia Thum skazał Ma 
rjana Bednarka na 20 zł. grzyw­
ny lub trzy dni aresztu i na za­
płacenie 7 zł. na rzecz Warszaw 
skiej Dyrekcji P. K. P. 

Jerzy Krzecki. 

Pamiętajcie 
o inwalidach 
wojennych. 

Nowy rozkład jazdy 
w a ż n y o d 1 5 m a j a b. r. 

Łódź — Kaliska. 
P R Z Y J A Z D : 

a) NA LINJI KOLUSZKOW-
SKIEJ. 

Z Krakowa 7.14 
ze Lwowa 9.26 
z Koluszek 1850 

b) NA LINJI KALISKO 
NANSKIEJ: 

Z Ostrowa 
z Berlina (pośp.) 
z Ostrowa 
z Ostrowa 
z Poznania 

z Ostrowa 

•POZ 

2.46 
6.28 

7.12 
8.45 

13.25 
18.23 
19.54 
23.15 

c) NA LINJI ŁOWICKO-WAR-
SZAWSKIEJ. 

/ Warszawy 
z Łowicza 

z Warszawy 
(pośp.) 

1.50 
7.28 

10.06 
12.34 
19.16 
21.40 
22.58 

d) NA LINJI KUTNOWSKIEJ: 
Z Gdańska 8.05 
z Kutna 13.15 
z Płocka 2002 
z Kutna 22.01 

O D J A Z D . 
a) NA LINJI KOLUSZKOW 

SKIEJ: 
do Koluszek 8.55 
do Lwowa 20 12 
do Krakowa i Katowic 22.15 

b) NA LINJI KALISKO 
ZNANSKIEJ: 

do Poznania 

do Ostrowa 

do Poznania 
do Berlina (pośp.) 

PO» 

2.05 
7.50 

10.15 
12.50 
15.25 
19.30 
21 55 
23.06 

c) NA LINJI ŁOWICKO WAR-
SZAWSKIEJ: 

Warszawy 
(pośp.) 

do 

.i 

do Łowicza 

302 
6.37 
7.30 

13.20 
13.39 
15.50 
18.41 

do Kutna 
Ho Ciechocinka 
do Kuma 

i. 
do Gdańska 

0 20 
9.33 

12 10 
15 15 
20 35 

P R Z Y J A Z D 
Koluszek 

Łódź — Fabryczna. 
O D J A Z D ) 

z Krakowa 
z Koluszek 

z Andrzejowa 
(po niedz i świętach) 

z Koluszek 
.i 

ze Skarżyska 
z Koluszek 

z Warszawy 
z Koluszek 
z Tarnobrzega 
z Koluszek 
z Warszawy (pośp.) 
z Koluszek (w d. świąt.) 

1.30 do Koluszek 2.00 
5.05 II 4.15 
6.52 u 6.40 
7.28 do Warszawy (pośp.) 745 
7 50 do Koluszek 8.30 
8.42 do Tarnobrzegu 10.05 

do Kaluszek 10.50 
9.03 II 12.05 
9.54 •i 14.20 

11.12 •i 14 40 
12.17 do Krakowa 15.40 
12.47 do Skarżyska 16 15 
14.07 do Koluszek 16.35 
16.04 t, 17.33 
16.25 •i 18.30 
17.47 do Warszawy 19.05 
19.25 do Koluszek 19.35 
20.23 ft 20.31 
2042 u 21 05 
21.17 •i 21 40 
22.12 u 23.15 
22.52 

NIEWOLNIK ARENY" 
w k i n a c h „ O d e o n " i „ W o d e w i l " 

„Niewolnik areny" jest Jed­
nym z udatniejszych filmów, ja 
kie zdarzyło się nam oglądać 
w bieżącym sezonie kinowym. 
Rzadko doprawdy widzi się 
temat tak dociągnięty do po­
ziomu wykonania i tak sam w 
sobie ciekawy, jak właśnie w 
omawianym obrazie. 

Reżyserja zaklęła na ekra­
nie wiele arcy-oryginalnych 
momentów wybitnie kinetycz­
nych, świadczących o wybit-
nem opanowaniu „języka kine­
matograficznego" przez reży­
sera. 

Film skonstruowany jest w 
sposób misterny, to też odzna­
cza się bogactwem świetnie 
pomyślanych szczegółów. 

Sam dramat, choć w swej 
treści nie daje nic nowego, jest 
jtdnak przeprowadzony kon­

sekwentnie I bardzo zwięźle. 
Zesoół aktorski poprawny. 

Mary Jonson poza wdzię­
czną powierzchownością i 
tchnącym z każdego ruchu 
czarem młodości, posiada ró-
wn'eż niezaprzeczone wielkie 
zdolności. 

Steeo. 
-XX-

W E S FLORENNE. 

Z I E M I A . 
W pokoju, gdzie unosił się 

zapach stęchłej wilgoci i le­
karstw, p a n o w a ł a c i s / a . 

Skąne światło, wydobywają­
ce się ze szczelin okiennic, prze 
ślizgiwało się do alkowy, poza 
firanki łóżka i tutaj, na sztyw­
no nakrochmalonej pościeli, za­
rysowywało wyraźnie ostry 
profil leżącego w cieniu czło­
wieka. 

Drzwi odchyliły się zlekka, 
wpuszczając falę powietrza i 
promień słońca, który ożywił 
odrazu martwe przedmioty po­
koju, wydobywając na jaw gło 
wę. należąca do profilu i naje­
żone włosy chorego. 

— Może czego potrzebujesz, 
Franciszku? 

Chory otworzył na chwilę o-
czv i zamknął je znowu. Kobie­
ta, postąpiwszy krok naprzód, 
powtórzyła swoje pytanie. — 
Wówczas coś poruszyło się pod 
kołdra i ciało leżącego raptow­
nym ruchem odwróciło się ku 
ścianie. Kobieta w dziwaczny 
sposób wzruszyła spiczastemi 
ramionami, wyglądającemi jak­
by przekłuć miały kaftan ob­
ciągnięty na twardym i chudym 
lej biuście. 

— Zaczekaj, dam ci świeża 
powłoczkę. Już zgniotłeś swo-
ią. 

Otworzyła szafę, z której 
buchnął wilgotny zapach irysu, 

właściwy wiejskiej bieliźnie. 
Podczas tego. gdv naciągała 

powłoczkę na poduszkę, mąż 
iei z uporem leżał zwrócony do 
ściany Krzątała sie czas jakiś 
nrzy łóżku, iak wysuszona i mil 
cząca mrówka, a potem widząc 
że nie doczeka sie ani słowa, a-
ni snoirzenia. wyszła z pokoju. 

Chory przewrócił sie na łóż­
ku, lecz słysząc, że drzwi otwie 
rają sie ponownie, znierucho­
miał odrazu. 

— Franciszku, to ksiądz do­
brodziej. 

Tvm razem odezwało się głu 
che mrukniecie i chory usiło­
wał unieść się na łokciu. 

— Nie ruszajcie się. Thibaut. 
nie ruszajcie się. A więc. Kata­
rzyno, co słychać, jak wam i-
dzie? 

— Pomalutku. proszę księdza 
nomalutku. 

Ksiądz zdobył sie na rubasz-
ność: 

— Cóż to znowu? Próżnuje­
my w norze zasiewów: warto 
też było wybrać brózdy. pro­
ste jak natvki. Dalej na nogi! 

f7i>mia czeka na was! 
Chory drenał: Katarzyna za­

śmiała sie krótkim. urvwanvm 
'miechem 1 ks'adz dostrzegł 
cnołreenfa małżonków, które 
Tderzvłv sie iak dwa miecze.— 
Przvcia<mał sobie krzesło, u-
™ó«:ł sutannę f usiadł na niem 
"o chłopsku z łokciami na po­
ręczy. 

— Ciemno tuta! Katarzyno, 
rozsuńcie trochę okiennice I — 

I poco żeście umieścili go tutaj? 
W tamtym pokoju jest przecie 
i jaśniej i przestronniej? 

— Ale tutaj jest spokojniej, 
oroszę księdza — zapewniała 
łagodnym głosem, patrząc na 
chorego. I po raz drugi skrzy­
żowały sie ostrza ich spojrzeń. 

— Wynoś się! — rzucił Thi­
baut brutalnie. 

Katarzyna westchnęła i wy­
szła bez szmeru, z miną obłud­
nego poddania. 

Cisza, naładowana groźbą 
zawisła w powietrzu. Ksiądz 
przeczul dramat. 

— Dlaczego tak ostro obcho­
dzicie się z żoną. Thibaut? To 
dobra kobieta. 

Milczenie stało sie jeszcze gro 
źniejsze. Chory zachowywał 
się odpornie. 

— Pielęgnuje was starannie... 
Dlaczego ja usuwacie?... 

Chory porwał sie na łóżku. 
— Dlaczego? Dlatego, że nie 

chce. bv zatruwała mi ostatnich 
erodzin, jak zatruła mi życie, 
iak zatruje mi skonanie, słyszy 
ksiądz: skonanie... 

Ksiądz, wzruszony, zabełko-
tał: 

— No. no. co znowu... Co też 
mówicie... Kocha was orzecie... 

Tamten zaśmiał sie z gory­
czą; przeraźliwy błysk mignął 
w jeeo oczach. 

— Kocha mnie. O. tak. Ko­
cha mnie z pewnością. Obaj zamilkli, bez tchu. — 

Franciszek, uspokojony zniena­
cka, opadł na poduszki. 

— Widzi ksiądz, gdy żeniłem 
się z Katarzyną, bvła to piękna 
dziewczyna, nie taka sucha i 
chuda, jak obecnie. Co do mnie, 
byłem tęgim chłopem, który lu­
bił życie na słońcu i powietrzu; 
no — i trzeba mi było kobiety 
w domu, a Katarzyna nawet 
dość mi sie podobała. Jednak 
znałem i kochałem prawdziwie 
jedna tylko rzecz na świecie: 
ziemię, pojmuje ksiądz. Na zie­
mi człowiek sie rodził i wzra­
stał, dla ziemi się trudził, za zie 
mię walczył i krew swą prze­
lewał. Nigdy nie moełem pa­
trzeć na ziemię, na świeżą, zo­
raną brózdę bez ściskania w 
gardle. Ziemia, naga i otwarta, 
wstrąsała mna do głębi. Kata­
rzyna nigdy tego zrozumieć nie 
mogła. Od samego początku by 
ła zazdrosna o ziemie; tak jest, 
zazdrosna. Zrazu, krzyczała na 
mnie. że uczucie moje wynika 
ze skąpstwa, z chciwości, chę­
ci zysku. Chcąc mnie oderwać 
od ziemi, była nawet gotowa 
przenieść się do miasta. Omal 
nie zabiłem jej. gdy mi to po­
wiedziała. I od tej chwili — je­
stem pewien, że mnie znienawt 
dziła. Było mi to obojętne. Ko­
bieta — to tylko kobieta. Zre­
sztą, miałem ziemię i ta była 
mi wszystkiem. Gdybym miał 
dzieci — może byłoby inaczej... 
I byłem szczęśliwy, zapewniam 
księdza, aż do przeszłego mie-siaca. A teraz, tamtą mści §ię 

za to wszystko.... Zamknęła 
mnie tutaj, w tym pokoju, bo z 
tamtego widać całą moja zie­
mię, aż do skraju nieba... Kata­
rzyna nie chce. bvm na to pa­
trzył aż do zgonu... chce. bym 
tylko ją jedną oglądał... 

Zamilkł, wyczerpany. Ksiądz 
sadząc, że zasnął, wysunął się 
z pokoju. 

Skrzypnięcie drzwi zbudziło 
Thibaut'a. 

— To nic. to tylko Ja wracam 
Zostawiłem tutaj swój brewiarz 

Thibałt ponownie zamknął o-
czy. 
Wtem poczuł, że ktoś wsuwa 
mu do reki coś ciepłego, miłego 
a jednocześnie szorstkiego w 
dotknięciu, co przejęło go dresz 
czem. Rozwarł palce: była to 
garstka ziemi, ciepłej i tłustej, 
pachnącej jeszcze nawozem, 
rosą i siewem 

W ciągu dwóch dni uklepy­
wał ją w rękach z radością dzie 
cka; chował na noc pod podu­
szką: w dzień chłonął jej za­
pach, odnajdując wszystko od­
danie, wszystek zapał swego 
życa. Trzeciego dnia Katarzy­
na, wszedłszy nieoczekiwanie, 
rzuciła się na niego. 

— Co tu masz? 
Wściekła zazdrość zmieniła 

jej suchą twarz. Ręce jej chwy­
ciły ziemie, która rozpadła się, 
rozprószyła na kołdrze. Zrzu­
ciła la do ostatniego ziarnka, o-
statnieeo prochu i zgarnęła do 
fartucha. Wyszła triumfalnie z 
pokoju. 

Po jej wyjściu, porwała go bt 
rza uczuć. Nie umiał wcale wy­
tłumaczyć, iak sie to stało, lecz 
stanął na nogach, nie zachwiaw 
szy się nawet. 

Ubrał sie w to. co znalazł pod 
ręką. Katarzyna, zajęta praniem 
nie usłyszała, jak otworzył ty l ­
ne drzwi ; powiew wiatru z 
równin zakołysał nim i odurzył 
go; olśniony, na chwilę zam­
knął oczy, a potem ruszył przed 
siebie, poprzez pola. bv nie spot 
kać nikogo. Unosiła go niepoję­
ta siła naprzód — wciąż na­
przód. Wyziewy obszaru jego 
ziemi unosiły się w powietrzu, 
^ słońcu zachodu. Stąpał po 
ziemi z rozkoszą. 

— Mieć mnie nie be.dzic. Nir 
będzie! 

I. nachyliwszy się ku ziemi 
szepnął z niewytłumaczoną czu 
łością. w ekstaj-ie uczucia: 

— Na two^m łonie zginę. — 
Twoim bedę! 

Tak doszedł do wzgórza I 
wspiął się na nie. z pomocą k i ­
ja. 

Na szczycie, zlekka obrócił 
głowę i potoczył wzrokiem wo 
koło. obejmując cała swą posia­
dłość; rozpostarłszy rece, za­
chwiał sie i runął, aż jęknęła 
ziemia, jak wówczas. gdv pada 
ścięte drzewo. 

Miękka ziemia ugięła sie pod 
nim. gdy zaciskały sie jego ra­
miona. 

Tłum. L. M 
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d) NA LINJI KUTNOWSKIEJ! 

Dl 
pow 

G i m n i 
Ciało nasze 

Warunkach posi; 
re około 37 st. C. 
Je przez spalani* 
organizmu spoż: 
.nas pokarmów. 

Odbywa się w 
Samo zjawisko, 
tą tylko różnicą 
duje płomienia. 

Podobnie, jak 
Oieca po pewnyi 
ją zniszczeniu i i 
pić nowemi, tak 
szego ustroju r 
Się: lecz natura 
nas w ten sposd 
tkanki zostają z 
kami odżywczen 
sio w pochłaniał 
pokarmach. Czy 
część pokarmów 
szym organizmu 
służy do odbudo' 
lego części. 

Dzieje się tak 
człowiek pracu 
zn. gdv mięśnie 
wuja pracę. Lec 
dać, że zatrudnił 
grup mieśniow 
miejsce przy w\ 
rozmaitszvch rz 
wystarczające, i 
winny wszystkie 
we ustroju. 

Lecz Jeśli mtei 
dłuższy znajdują 
ności". nieznacz 
pokarmów spal 
odkłada sle pod 
ci tłuszczu, kii 
również w poszt 
włókien mięśnio 
I włókien mleśn> 

Szczeg 
Pięciobój no^ 

itrzostwo Armji 
stanie w Warsz 
ot 6 — 8 wrześ 
cym programen 
9 strzelnica w 
skim — strzela 
5 IX. godz. II 
PZP pływanie 
eodz. 10 w oś 
tzermłerka, 7. I 

„ s p i 
/ nov 

Nietylko Ar 
sobie za wysoki 
Pałych piłkarzy 
Niewiele mniej 
rzy w ostatnich 
i Szkocja, ku w 
vanlu anglelskli 

Obecnie spi 
ma na forum i 
den z deputowa 
stanowisku, że 
rzami n!e powii 
sca w kraju c 
zamierza wystą 
z posiedzeń z 

17 letni Angli 
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S P O R T 

Ludzie otłuszczeni są niezręczni i ociężali. 

D l a c z e g o k a ż d y c z ł o w i e k 
powinien uprawiać ćwiczenia cielesne ? 

Gimnastykując się — zachowasz czerstwość, młodość i piękno. 
Ciało nasze w normalnych 

warunkach posiada temperatu­
rę około 37 st. C, która powsta­
łe przez spalanie się wewnątrz 
Organizmu spożywanych przez 
,0as pokarmów. 

Odbywa się więc w nas takie 
Samo zjawisko, jak w piecu, z 
tą tylko różnicą, że nie powo­
duje płomienia. 

Podobnie, jak żelazne części 
Oieca po pewnym czasie ulega­
ją zniszczeniu i należy je zastą­
pić nowemi, tak samo tkanki na 
Szego ustroju również niszczą 
Się: lecz natura zabezpieczyła 
nas w ten sposób, że zużyte 
tkanki zostają zastąpione ciał­
kami odżywczemi. znajdującemi 
sio w pochłanianych przez nas 
pokarmach. Czyli .pewna tylko 
część pokarmów spala sie w na 
M y m organizmie, pozostała zaś 
służy do odbudowania zużytych 
logo części. 

Dzieje się tak wówczas, gdy 
człowiek pracuje fizycznie, ?. 
En. gdv mięśnie Jego wykony-
wuja pracę. Lecz należy tu do­
dać, że zatrudnienie niektórych 
grup mięśniowych, jak to ma 
miejsce przy wykonywaniu naj 
rozmaitszych rzemiosł iest nie­
wystarczające. gdvż pracować 
winny wszystkie grupy mięśnio 
we ustroju. 

Lecz Jeśli mięśnie przez czas 
dłuższy znajdują sie w . bczczvn 
ności". nieznaczna tylko część 
pokarmów spala się. a reszta 
odkłada się pod skóra w posta­
ci tłuszczu. którv wciska się 
również w poszczególne pęczki 
włókien mięśniowych, a zatem 
I włókien mlęśnto «prcowego. 

Nie są to, bynajmniej, okoli­
czności dla człowieka dogodne. 
Normalne bowiem mięśnie są w 
stanie spełniać swe funkcje dzię 
ki elastyczności, jaką posiadają, 
natomiast mięśnie otłuszczone 
tracą w znacznym stopniu tę 
właściwość zupełnie, jak guma 
przetkana nicclastyczuemi włók 
nami przędzy. 

Ludzie, dotknięci odtłuszcze­
niem, stają się niezręczni i ocię­
żali, a wszelka praca przycho­
dzi im z wielkim wysiłkiem i 
działa wyczerp, na narządy 
wewnętrzna, zwłaszcza na ser 
ce. którego schorzenie wywołu 
je zazwyczaj skutki katastrofal­
ne. 

Ale nadmiar nicspalonych po­
karmów odkłada się nictylko 
pod postacią tłuszczu. Niezupeł 
ne spalenie się ciał białkowych 
w ustroju wytwarza sole. od­
kładające się w stawach; wy­
wołuje to obrzmienia. Sole te 
skupiają sic niekiedy na włók­
nach nerwowych i wywołują 
dotkliwe nerwobóle (t. zw. ska­
za artretyczna). 

Wspomnieliśmy O otłuszcze­
niu, lako o zjawisku, które nie­
korzystnie wpływa na stan 
zdrowia nastego ustroju. Dodać 
na tem miejscu musimy, że wy 
głód ludzi otyłych również pod 
względem estetycznym wiele 
pozostawia do życzenia. Nic są 
to czcze słowa, lecz sroea rze­
czywistość, która czoka każde­
go, pędzącego „bczczyny" tryb 
życlt. 

Jeżeli więc pragniesz unik­
nąć szeregu wyliczonych tu 
niodomagań. jeżeli pragniesz 

Szczegółowy program zawodów. 
Pięciobój nowoczesny o mi 

ffrzostwo Armji rozegrany zo­
stanie w Warszawie w dniach 
oc 6 — 8 września z następują 
cym programem: 5. IX. godz. 
9 strzelnica w ogrodzie Sa­
skim — strzelanie z pistoletu. 
5 IX. godz. 16 na pływalni 
PZP pływanie 300 m.. 6. IX. 
jodz. 10 w ośrodku w. f. — 
szermierka, 7. IX. godz. 15 w 

ujeżdżalni 1 DAK. — Jazda kon 
na. 8 IX. godz. 10 w Agrykoli 
bieg na przełaj 1 rozdanie na­
gród. W pięcioboju weźmie u-
dział około 18 oficerów Jak kpt 
Baran. por. Małyszko, por. Ko 
piówskl i wielu innych. Orga­
nizacje zawodów przeprowa­
dza Okręgowy Urząd W. F. 1 
P. W. 

„sprzedawaniem" piłkarzy. 
/ nowy projekt me pomoże. 

Nietylko Ameryka kupuje 
sobie za wysokie kwoty dosko 
nałych piłkarzy europejskich 
Niewiele mniej płaci za piłka­
rzy w ostatnich czasach Anglja 
I Szkocja, ku wielkiemu ubole-
vanlu angielskiej prasy. 

Obecnie sprawa ta wejść 
ma na forum parlamentu. Je­
den z deputowanych, stojąc na 
stanowisku, że „handel" piłka­
rzami nie powinien mieć miej­
sca w kraju cywilizowanym 
zamierza wystąpić na jednem 
z posiedzeń z opracowanym 

projektem, na mocy którego 
sprzedaż piłkarzy będzie ka­
rana. 

Projekt ten Jest jednak dość 
ryzykowny, nie reguluje bo­
wiem sprawy przechodzenia 
graczy z jednego klubu do dru 
giego, a przecież nlezawjze 
piłkarz, zmieniając klub, czyni 
to dla pieniędzy. 

Zobaczymy, jakie będą dal­
sze koleje śmiałego projektu 
parlamentarzysty angielskie­
go. 
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zachować czerstwość, mło­
dość 1 piękno do późnego wie­
ku — ćwicz! 

O ile nie masz czasu na u-
częszczanie do klubu sportowe 
go, zaopatrz się w podręcznik 
gimnastyk' domowej 1 ćwiczI 

W nk których państwach 
europejskich sprawa propa­
gandy ćwiczeń w domu zosta­
ła załatwiona w ten sposób, że 

każdy żołnierz w czasie służ­
by rrusi przerobić kurs gim­
nastyk! domowej, z którego na 
st^ptiie otrzymuje odbitkę dru­
kowaną To samo również za-
stosf wano w szkolnictwie. 

Moźnaby 1 u nas o czemś 
podobnem pomyśleć a 2a wzór 
wziąć wspomnianą książkę pa­
ni Bertram. 

Przed dzisiejszym meczem z Legią. 

Will] ol LIII 
Czerwoni wystąpią w nowym składzie. 

Dziś o godz. 16,30 rozegrany 
zostanie w Łodzi mecz ligowy po 
między Legją a ŁKS. Drużyna 
warszawska według zapowiedzi 
przybyła w bardzo silnym skła­
dzie z Ziemianem i Martynią w 
obronie oraz ze słynną obecnie 
piątką ataku: Kajdck, Przeż-
dziecki, Steuerman i Wypijew-
ski. 

ŁKS przeciwstawi skład: Mi 
la, Cyll, Gałecki, IVgza, Trzmiel 
Jasiński, Stolłenwerk, Nykiel, 
Tadeusiewicz, Król, Feja. A 
więc w zupełnie odmiennym gar 
niturse. 

Czy uda się Czerwonym pobić 
w tym składzie Legję trudno jest 
przewidzieć, w każdym bądź ra­
cie za zwycięstwem łodzian 
przemawia ostatnio poniesiona 
w Krakowie porażka w stosun-
ku 8:0 oraz własne boisko. Ło 
dzianie wytężą swe siły, by ire 

habilitować się w oczach wielu-
tysięcy sympatyków, a przytem 
udowodnić, że katastrofalna kię 
ska krakowska była dziełem 
przypadku — dziełem niedyspo 
zycji obu bramkarzy oraz 2-ch 
pierwszych samobójczych goali. 

Logia ze swej strony pokaże 
co potrafi — niezawodnie pom­
ści, jeśli nie w całości, to choć 
w części, odniesioną poraikę z 
ŁKS w Warszawie w stosunku 
1 : 0. 

W każdym bądź razie wszyst­
ko przemawia za ŁKS — chodzi 
tylko o ambicję zawodników, 
której według relacji prasy kra­
kowskiej brak Czerwonym było 
w Krakowie. 

Jeśliby t tego powodu ŁKS 
mecz dzisiejszy miał przegrać, 
to jutro zmuszeni będziemy na­
pisać jedno tylko: Wstydl wstyd 
i wstydl 

Za tydzień mecz lekkoatletyczny 

Polska — Czechosłowacja. 
Szczegółowy program zawodów. 

Program męskiego meczu 
lekkoatletycznego Polska — 
Czwdicsłowacja przedstawia 
się następująco: 31.8., g. 16 100 
m.. kula, wzwyż. 110 m. płot­
ki 800 m., oszczep. 5 kim.. 4X 
lCO mtr., 1.9, godz. 15. 400 mtr. 

płotki, 200 mtr., wdał, 400 mtr., 
dysk, 1500 mtr., tyczka 4X400 
mtr. 

IWcz odbędzie się w Agry-
kolf. Punktacja 5. 3, 1, a W 
sztafetach 10 i 6 pkt. 

Zwiększenie godzin gimnastyki 
w szkołach średnich. 

R a c j o n a l n e z a r z ą d z e n i e w ł a d z . 
Jak się dowiadujemy, Mini-

stcrJuTłł Wyznań Religijnych I 
Oświecenia Publicznego zdecy 
dowało zwiększyć w roku 
szkolnym 1929-30 Hc2bę go­

dzin, przeznaczonych na g'm-
nastykę i wychowanie fizycz­
ne z 2 do 3 na tydzień. 

Nowe postanowienie mtni-
sterjum witamy z radością. 

Najlepsze wynikł niemieckich 
lekkoatletów. 

Lekkoatleci niemieccy na-
'tżą w dalszym ciągu do najle­
pszej klasy europejskiej pod 
względem osiąganych wyni­
ków 

W sezonie bieżącym zdołali 
oni ustalić następujące najlep­
sze wyniki : 

Młodociany fenomen bokserski. 

17 letni Anglik Nipper Pat Dalv (po lewej) pobił mistrza Niemiec w wadzę półśredniej 
Scbulzegp (jjo prawej), (w) 

Bieg na 100 mtr. — Eldra-
cher 10 S. 2'5, Wichmann — 10 
s. 4/5; 

bieg na 200 mtr. Eldracher 
21 S. 1/10. Wichmann — 21,3 s. 

bieg na 400 mtr. Buchner 
46 s.. Storz 48.7 s. 

bieg na 800 mtr. — Muller 
1 m. 53,8 s., Peltzer — 1 m. 
54 sek. 

bieg na 1500 mtr. — Wich­
mann 3 m. 57 sek. 

bieg na 5 kim. — Klip 15 m. 
Helber 15 m. 5 sek. 

bieg na 110 mtr. z płotkami, 
Tiossbach 14,7 s., Welscher 15 
sek. 

skok wzwyż — Koepke 1 
m. 90. Rosenthol 1 m. 84. ' 

skok wdał — Koescher-
mann 7 m. 50, Dobermann — 
7 mtr. 30; 

skok o tyczce — Wegentr 
3 mtr. 99; 

rzut dyskiem — Hoffmei-
ster 46 mtr. 31; Haenchen 45 
mtr. 82; 

rzut oszczepem — Molles 
64 mtr. 82; 

pchnięcie kulą — Uebler 15 
mtr. 61, Schneider 15 m. .19. 

Warto zwrócić uwagę na 
niezwykle szeroką skalę talen­
tu biegacza Wichmana, który 
na dystansach od 100 do 1500 
mtr. jest jednym z najlepszych 
zawodników Niemiec. 

Eksportujemy duża ilości cennego 
tłuszczu do Niemiec. 

Chociaż na razie w Berlinie 
i Londynie panuje zastój na 
rynku maślanym i olbrzymie 
zapasy spoczywają w chłod­
niach, z drugiej zaś strony pro 
dukcja mleczarń w Polsce 
wzrasta, władze utrudniają wy 
wóz masła zagranicę. Wobec 
fałszerstw ujawnionych w Lon 
dynie (wysłano masło polskie 
zmieszane z margaryną), korni 
tet ekonomiczny Rady Mini­
strów w Warszawie wydał 
szereg zarządzeń, mających 
na celu Standaryzację masła, 
podobnie jak jaj. 

Od 1 października 
dozwolony jest wywóz masła 
bez opłat wywozowych tylko 
takiego, które zostało zbadane 
w laboratoriach chemicznych 
na zawartość tłuszczu i wody. 
Masło mające ponad 1(5 proc. 
wody zostanie odrzucone. W y 
wóz masła niezbadanego pod­
lega opłacie 

cła 300 złotych za centnar, 
co równa Się zupełnemu zaka­
zowi wywozu, gdyż nikt ta-
kiej ceny nie osiągnie. 

Stacje kontrolne czyli zakła 
dy badawcze urządzone być 
mogą przez spółdzielnie mle-

czarskie. Izby Rolnicze l Izbs 
Handlowe wszędzie tam, gdzie 
zachodzi potrzeba. Ponieważ 
urządzenie laboratorjów jest 
dosyć kosztowne, za badanie 
masła trzeba będzie osobno 
płacić. Eksporterzy — rzecz 
zrozumiała — będą opłaty te 
chcieli odbić sobie na produ­
centach. 

Celem uzgodnienia postępO 
wania odbywają się w całym 
kraju konferencje właścicieli 
mleczarń I eksporterów masła. 
Przez stację graniczną Miaste­
czko szło w ubiegłym roku 
11.470 przesyłek z ogólną za­
wartością 

3 i pół niiljona kilo. 
Urząd Celny w Czarnokowf* 
odprawił 500 tys. kilo. Reszt! 
Idzie na Tczew. 

85 proc. eksportu masła kie 
rujemy do Niemiec, 12 proc. do 
Angljl, a pozostałe"3 proc. do 
Czech, Austrji i Danji. Analiza 
masła ustrzeże eksporterów 
polskich od nieuczciwej konku 
rencji i pozwołi im 

osiągnąć lepsze ceny. 
Pierwsza stacja badawcza bę> 
dzie urządzona na dworcu W 
Miasteczku. 

Znaczne różnice cen żywności 
w różnych okolicach Polski. 

Łódź należy do tańszych miasc 
naszego kraju. 

Warszawa jest najdroższem 
miastem w Polsce* jeżeli chodzi 
0 ceny artykułów żywności w 
ub, półroczu. 

Różnica ceń w poszczegól­
nych okolicach kraju, są w dzie­
dzinie artykułów żywnościo­
wych 

bardzo znaczne, 
sięgają bowiem nierzadko 25 
proc. Fakt ten jest o tyle cie­
kawy, że dotyczy większych 
miast, mających 

debre połączenia kolejowe 
a więc — zdawałoby się po» 
siadających szanse mniej więcej 
równe. W praktyce jest 'na-
czej: 

Masło najdroższe było w Ka 
towicach i w Warszawie) płaco­
no bowiem za 1 kg. 7 zł. 63 gr. 
1 7 zł, 62gr. Najtańszy w dzie­
dzinie masła okazał się 

Sosnowiec, 
gdzie 1 kg. kosztował już tylko 
6.25. Różnica, jak widzimy, 
wcale poważna. Pomiędzy wy* 
mienionemi granicami cen zna-
lazły się takie miasta, jak Wił* 
no, Lwów, Kraków, ł.ódź, Po­
znań i t. p. 

Jajka okazały się artykułem 
niezwykle 

odpornym na wahania cen, 
wykazując minimalne odchyle­
ni..!. Łódź i Warszawa (po 23 I 
21 groszy za sztukę) wykazały 
najwyższą cenę przeciętną, na-
miast najtańszym w tej specjal­
ności okazał tlę Lwów (19 gr.). 

Wcale duże różnice cen no­
towano na mięso wołowe. Tu­
taj 

z maksymalną drożyznę 
przoduje Poznań (za 1 kg. woło­
winy 3 zł. 40 gr.). W stolicy wo-
łowian tańsza była zaledwie o 5 
groszy, Natomiast najtańssem 
z naszych dużych miast był zno­
wu Lwów, gdzie przeciętnie ce­
na wołu była aż o 90 groszy, a 

więc o 25 proc. niższą od woło* 
winy poznańskiej. 

Wieprzowina 
najdroższa była w Wilnie (3.60), 
Katowicach i Bydgoszczy (3 zł 
20 gr.). Minimalną cenę wyka­
zała Łódź (2.74). Stolica w tym 
wypadku zajmowało jedno ze 
środkowych miejsc z ceną —• i 
zł. 5 groszy. Zdawałoby się, ie 
w podobnej kolejności winny się 
ustawić tniasta, jeżeli chodziło 

o kiełbasę wieprzową. 
Tymczasem okazuje się, ie naj­
wyżej cenią swą pracę rzeźnicy 
krakowscy, którzy przy cenie 
mięsa Wieprzowego 2 zł. 80 
groszy ea 1 kg. — pobierali 4.60 
za 1 kg. kiełbasy wieprzowej. 
Drugie miejsce zajęła stolica • 
ceną 4.40, natomiast cenę a i o 
50 proc. niższą wykazał rynek 
bydgoski (2 zł. 40 gr.). 

Słonina, choć także pochodzi 
z Wieprzy, wykazała jeszcze in­
ny stosunek cen w poszczegóU 
nych miastach. Rekord droży­
zny osiągnął ten artykuł 

w Wilnie (4.50), 
dalej idą Bydgoszcz i Łódź z jed 
nakową certą zł. 3.60 za 1 kg. 
Najtaniej natomiast można było 
nabyć słoninę we Lwowie, Ka­
towicach i Poznaniu — po i i ł . 
20 gr. za 1 kg. 

- X -

P o w r ó c i ł 

Dr. JÓZEF LUBICZ 
ORTOPEDA. 

Specjalista chorób kołd, itawów i 
łnlektsutctfl krtcoslupa I końotjra. 
Własna pracownia wnelhlcb apara­

tów ortopedycznych. 
Odznaka 38 ttl. 4M6^PriyJm._0«J»ł 

— Cóż to, pan się nie wstydzi w jasny dzień zataczać 
się po ulicy? 

— To nie moja wina. Chciałem jeszcze pić do wieczór*-
ale tnie restaurator wyrzucił ze swei knajpy. 
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Tragedia zakochanej milionerki. 
„Ofiara złotego młodzieńca". 

Gazety amerykańskie mają 
obecnie 

nielada sensację. 
'Jest nią tragiczna śmierć 29-
letniej Edyty Wanthon, rozwie 
dzionej żony znanego krezusa 
amerykańskiego, Jamesa Wart 
thona, właściciela jednego z 
•wielkich banków nowojorskich 
P. Wanthon zmarła niedawno 
wśród podejrzanych objawów. 
Stwierdzono, że padła 

ofiara otrucia. 
Pcd zarzutem popełnienia tej 
zbrodni aresztowano jej ko­
chanka, 26-letniego Francuza 
Armanda de Brienne, dżentel­
mena nader wytwornego 1 ele­
ganckiego. Aresztowany 

„złoty młodzieniec", 
znany doskonale na gruncie no 
wojorskirn, zrazu z miną po­
krzywdzonej niewinności, ener 
gicznie oponował przeciwko 
tak potwornemu oskarżeniu 
Później jednak, zaplątany w 
sieć niezbitych poszlak, zała­
mał się zupełnie i przyznał się 
do otrucia nieszczęśliwej £o-
trety. 

Przebieg tej dramatycznej 
historii jest następujący: 
Przed dwoma laty spędziła p. 
Wanthon, wówczas jeszcze nie 
rozwiedziona z swym mężem, 
kilka tygodni 

w Davos. 
Tutaj poznała właśnie de 
Brienne'a i zakochała się w 
nim bez pamięci. Młodzieniec 
nie odwzajemniał wprawdzie 
tak silnie uczuć miljonerki, lecz 
zbyt był sprytny, aby nie 

skorzystać z „gratki" 
! zrezygnować z korzyści ma­
terialnych, mogących dlań płv 
nać z takiego związku. Awan­
turnik tedy odegrał wobec za­
kochanej i łatwowiernej kobie­
ty rolę namiętnego amanta. Po 
p,r-!o do tego. że gdy po pew­
nym czasie p. Wanthon powró 
ciła do Nowego Jorku, podróż 
tę odbyła 

w towarzystwie kochanka. 
Uczciwa kobieta, nie chcąc 

oszukiwać męża, wyznała mu 
prawdę .— mimo protestów 
Francuza, któremu taki obrót 
rzeczy nie bardzo przypadł do 
smaku — 

I zażądała rozwodu, 
który też otrzymała. Kochan­
kowie poczęli prowadzić we­
sołe życie, a de Brienne wy­
rzucał pieniądze całeml gar­
ściami. To też po pewnym cza 
sie 

zabrneli w długi. 
Awanturnik oświadczył teraz 
Amerykance, że musi w waż­
nych sprawach wyjechać do 
ojczyzny. Ona jednak przeczu 
wając, że jest to tylko pozór 
dla definitywnego zerwania 
nie zgodziła się na to, a nawet 
zagroziła mu, że doniesie pro­
kuraturze o kilku wekslach 
sfałszowanych przez de Brien 
ne'a na szkodę p. Wanthon 
Wówczas właśnie ..złoty mło­

dzieniec" doprowadzony tą 
groźbą do wściekłości, posta­
nowił pozbyć się niewygodnej 
przyjaciółki 

przy pomocy trucizny... 
Ujawnienie tej tragedii wy­

wołało w Nowym Jorku wiel­
ka sensację. 

Tajemniczy trup bez głowy. 
50000 kobiet ginie rocznie bez wieści. 

Tajemnica, otaczająca ofia 
rę strasznej zbrodni, którą wy­
kryto przed paru dniami na brze 
gu Marny, nie przestaje zaprzą­
tać uwagi całej Francji. 

W worku płóciennym Brak głowy 
znaleziono pokrajane na części utrudnia wszelkie śledztwo, a * 
ciało młodej kobiety, której toż drobnych części ciała niepodob 
samości nie udało się dotych- na uzyskać żadnych dostatecz* 

[czas stwierdzić. 

Osioł 
Niekiedy nawet najpoważ­

niejsza, ścisła nauka dostarcza 
sposobność do wesołych epizo­
dów, mających tę dobrą stronę, 
że w ciągu długich stuleci pobu 
dzają uczonych i laików 

do wesołego śmiechu. 
Epizody takie zdarzają się 

wówczas, gdy nauka chybia w 
doborze środków i układzie my 
śli, któremi pragnie zgłębić swo 
je zagadnienia, dochodząc tą 
drogą do mylnych przypuszczeń 
i orzeczeń, bardzie) komicznych 
niż przekonywujących. 

Do takich epizodów zalicza 
się przysłowiowy 

osioł Buridana, 
o którym mówią wszyscy, nie 
wiedząc wcale, czego ta wzmian 
ka dotyczy. 

Osioł Buridana zyskał swoją 
sławę już w XIII stuleciu. W o-
wych czasach toczył się pomię­
dzy uczonymi, przeważnie teolo 
gami i filozofami, odwieczny 
spór o 

wolną wolę 
człowieka. 

Czy człowiek posiada wolną 
wolę, czy też jej nie posiada? 
Czy w czynach swoich jest zale 
żny od sił i potęgi, które regulu 
ją i kierują zjawiskami przyrody 
martwej, czy też sam rządzi swe 
mi czynami, a stąd sam jest za 
nie odpowiedzialny? 

Kwestja ta — jak już mówi­
liśmy — do dnia dzisiejszego 
jest przedmiotem sporów. I jak 
dzisiaj, tak i wówczas, ścierały 
się dwa główne kierunki: deter-
mlnizm i indeterminizm. 

Nie wchodząc w szersze nau 
kowe wywody, zaznaczamy w 
krótkości, iż kierunek pierwszy, 
deterministyczny, opiera się 
na założeniu, że każde zdarzenie 
jest tylko ostatecznym wyni­
kiem 

całego łańcucha 
poprzedzających go przyczyn, a 
stąd przez nie postanowiony (de 
terminowany). Pojęcie powyż­
sze rozciąga się także na czyny 
człowieka odpierając możliwość 
powstania ich „z samych siebie" 
co równałoby się powstawaniu 
z próżni, z nicości. Na podstawie 
tej uczucie wolnej woli, związa­
ne z naszeml czynami, byłoby 
tylko złudzeniem. halucvnacia. 

Na pograniczu teorii i praktyki. 

Buridana i pies Fullertona. 
Obalenie myślowego eksperymentu. 

zjawiskiem, któremu podlegamy indeterminizm utrzymuje, że 
niejednokrotnie. związek pomiędzy przyczyną a 

W przeciwieństwie do tego skutkiem ma znaczenie tylko 

ZWIEDZAJĄC 

!chna M i 
W POZNANIU. 

NIE ZAPOMNIJ ODWIEDZIĆ 
JEDYNEGO z PISM ŁÓDZKICH 

KIOSKU „ECHA" 
P A W I L O N PRASY — PARK WILSONA. 

Tajemnica w p i o n a na łożu Śnieni. 
Dramat hiszpańskiej arystokratki. 

I. 
Niezwykłe zdolności aktorskie 

bandyty. 
W ręce policji paryskiej wpa 

dli ostatnio poszukiwani oddaw 
na i z utęsknieniem dwaj nie­
zwykle 

zręczni i sprytni przestępcy. 
Jeden z nich, to Andrzej Pe­

tit, niebezpieczny włamywacz i 
postrach wszystkich właścicieli 
eleganckich will. 24-letni ten 
młodzian, zachowujący pozory 
wytwornego gentlemana, zdążył 
•popełnić w trakcie krótkiego 
iwego żywota nie mniej, jak 

150 włamań. 
Przed niedawnym czasem 

wpadł on mimo swych nadzwy­
czajnych przestępczych zdolno­
ści w ręce policji. Ale zaledwie 
został osadzony w więzieniu, — 
zdołał je opuścić, wyłamawszy 
kratę i spuściwszy się na lince, 
zrobionej z prześcieradła 1 po-
włoczki ze swej celi, położonej 
na trzecie mpiętrze. 

„Żegnam pana dyrektora" 

PIERWSZORZĘDNA Restauracja, PI 
wiarnia w Rudzie Pabianickiej zaraz 
do sprzedania. Informacje Hotel Pol­
ski p. Kazimierz Michalak, od godz. 9 
do 13-ej. 

— napis ten wyskrobany na 
ścianie, pozostał narazie jedyną 
pamiątką po tak skrupulatnie 
poszukiwanym więźniu. 

Policja przedsięwzięła więc 
na nowo polowanie na niebez­
piecznego ptaszka. Wkrótce też 
ślady jego doprowadziły do 
miejscowości Garches, gdzie za­
mieszkiwała jego kochanka. — 
Dom ten pozostał od tej chwili 
pod nieustającym tajnym dozo­
rem, ale oprócz owej dziewczy­
ny, która była również i kuzyn­
ką włamywacza, policja nie mo­
gła wpaść na żaden inny podej­
rzany trop. 

Dnia pewnego, agenci mając 
już dosyć biernej obserwacji, — 
wkroczyli do mieszkania dla 
przedsięwzięcia w niem rewizji. 
Jakież było ich zdumienie, gdy 
w chwili tej zastali piękną kuzy 
neczkę, siedzącą w ślicznym pe 
niuarze przed lustrem 1 

golącą sobie zarost. 
Kuzyneczką tą okazał się 

sam Andrzej Petit, który zamie 
rzkiwał po swej ucieczce w Gar 
ches i przebrany w damskie szat 
kj cudownie imitował własną 
kochankę. 

—X—> 

Wstrząsający dramat, który 
przypomina fantastyczne nowe­
le Edgara Allana Poego, zakoń­
czył się obecnie śmiercią Dolo-
rozy 'Sebraderła, wdowy P° ź * * n 

dzie hiszpańskim, która w tych 
dniach zmarła w swej willi 
wśród tajemniczych okoliczno­
ści. Jej śmierć doprowadziła do 
nieoczekiwanego wyjaśnienia 

zagadki kryminalnej, 
która przez dwadzieścia lat to­
nęła w mroku tajemnicy. Wy­
padek ten należy do najciekaw­
szych w madryckiej kronice kry 
minalnej. 

Bogaty właściciel dóbr i po­
tomek starożytnej rodziny szla­
checkiej, Alfonso Sebradella, zo 
stał pewnego dnia 

zamordowany. 
Zwłoki jego znaleziono w ogro­
dzie jego willi za krzakiem. Na­
padnięto go ztyłu i wbito mu w 
piersi sztylet. Sznur krwi, pro­
wadzący od wąskiej ścieżki do 
krzaka, dowiódł, że Sebradella 
został napadnięty i zabity pod­
czas przechadzki. Sprawca do 
dokonaniu straszliwego czynu 
widocznie powlókł zwłoki do 
krzaka. Ponieważ nieszczęśli­
wy dwa dni przed swoją śmier­
cią 

zawarł związek małżeński, 
przypuszczano zrazu, że jest to 
zemsta wcześniejszego wielbicie 
'a młodej kobiety, poważanego 
lekarza, którego też aresztowa­
no. Niebawem jednak zdołał on 
wykazać swoje alibi i został wy­
puszczony na wolność. W toku 
dalszych dochodzeń aresztowa­
ła policja jeszcze dwie osoby, a 
wśród nich kamerdynera Sebra­
della. Wszystkie te osoby wy­
kazały jednak 

swoją niewinność. 

GRZEZILCH Piotr, zam. przy. ulicy 
Szerokiej 1/3, zgubił książeczkę woj­
skową wyd. przez 3 pułk Legionów. 

Śledztwo nie doprowadziło za­
tem do żadnego rezultatu i w 
dwa lata po zbrodni poszukiwa­
nia zostały przerwane. 

Młoda wdowi zamknęła się 
od dnia owej tragicznej śmierci 
męża w swej willi i nie opuściła 
jej aż do swego zgonu. W pierw 
szych miesiącach przyjmowała 
od czasu do czasu wizyty. Póź­
niej odsunęła się zupełnie od 
świata. Stykała się tylko ze słu 
żącą, która gotowała dla niej 
posiłek i załatwiała konieczne 
sprawunki. Dziwaczka była nie 
zwykle gorliwą 

czytelniczką gazet, 
które służąca codziennie stosa­
mi dla niej kupowała. 

Pewnego dnia służąca zna­
lazła swą panią bez życia w sy­
pialni. Doloroza Sebradella po­
zostawiła list następującej tre­
ści: „Odbieram sobie życie przy 
pomocy trucizny, ponieważ 
zbrzydło mi ono całkowicie. 
Przed śmiercią chcę jednak wy­
znać rzecz straszliwą: to 

ja zabiłam męża, 
gdy się przekonałam, że już 
pierwszego dnia po ślubie oszu­
kał mnie". 

Donna Doloroza pozostawiła 
testament, w którym znaczny 
swój majątek, wynoszący kilka 
miljonów peso, zapisała na roz­
maite cele dobroczynne i huma­
nitarne. 

dla przyrody martwej, 
zewnętrznej, a nie dla świata u-
mysłowego, a stąd i dla myśli i 
postępków człowieka. Słowem, 
że samo 

poczucie człowieka, 
mówiące mu, iż ma wolę, o woli 
tej i jej niezależności świadczyć 
musi. 

Francuski filozof Jan Buri-
dan (ur. w połowę XIV wieku), 
pokusił się o rozwiązanie tego 
zagadnienia. 

Chcąc dowieść, że nie może 
być objawu woli, wzgl. czynu 
bez przyczyny oraz że czyn na­
stępuje tylko wówczas, gdy jed 
na z przyczyn, które nim rządzą 
bierze górę nad drugą, użył ar­
gumentu pod postacią następu­
jącego przykładu: 

Weźmy 
głodnego osła 

i postawmy go pomiędzy dwie­
ma wiązkami siana. Wobec te-
£o, że obie wiązki pociągać go 

'będą jednakowo, nie zdecyduje 
się na żadną, cierpiąc głód w po 
bliżu obfitości pożywienia. 

Oczywiście argument Buri­
dana nie mógł przekonać ani 
zwolenników determinizmu, któ 
rego dowieść pragnął, ani jego 

Przeciwników. Zdołał jedynie po 
udzić do śmiechu jednych 1 dru 

gich, pozostawiając historyczny 
wzór niezdecydowania, 

który przytacza się bardzo czę 
sto. 

Pomysł Buridana — pojęty 
jako eksperyment myślowy — 
starał się wypróbować w prak 
tyce filozof i psycholog' Fuller 
ton, profesor waszyngtońskiego 
uniwersytetu w końcu ubiegłe­
go stulecia, dla obalenia absur­
dalnego' twierdzenia średniowie 
cznego filozofa. 

Próba Fullertona odbyła się, 
jak następuje: 

Pomiędzy dwiema kiełbasami 
postawił psa, wytresowanego 
tak, że jadł tylko na dany znak. 

Kiełbasy co do wielkości, ga 
tunku I smaku były zupełnie ró 
wne. 

Po chwili pauzy, filozof dał 
psu zwykły znak, dozwalający 
mu wziąć się do jedzenia. I wów 
czas pies zrobił rzecz najmędr 
szą, jaką zrobić mógł: zjadł 

najpierw jedną kiełbasę, 
a potem drugą, okazując tem — 
może — brak filozoficznej roz­
wagi, lecz dowodząc jednocześ­
nie, że żadne czynniki postronne 
wpłynąć na niego nie mogą. 

Pomimo okoliczność, że pies 
Fullertona zbił przykład z osłem 
Buridana, równie mało rozwią­
zuje spór filozoficzny, jak i jego 
poprzednik. Powiększył tylko o 
jeden okaz szereg śmiesznych 
faktów, jakie wyłaniają się cza­
sami z szarej prozy uciążliwych 
Kadań naukowych. 

Zastraszające cyfry. 

Destrukcyjny wuływ rozwodów 
na psychikę dzieci. 

Na jednem z zebrań dysku-, małżeństw rozwiedzionych 
a zaledwie 22 ukończyło szko-

nych podstaw do odgadnięcia, * 
: .kiej sfery mogła pochodzić o* 
fiara bestialskiego mordu. 

Sięgnięto do raportów poli­
cyjnych o zaginionych kobietach 
do stwierdzenia tożsamości zabi 
tej. Okazało się jednak, iż w spi 
sach policji francuskiej figuruje. 

4000 nazwisk kobiet, 
które zaginęły bez wieści. 

Współpracownik jednego i 
pism paryskich zwrócił się do 
prezydjum policji z pytaniem o 
losy owych tysięcy zaginionych 
kobiet. Jak się okazuje z wyjaś* 
nień, wypadki zaginięcia kobieł 
we Francji są na porządku dzień 
nym. 

W wielu wypadkach udają 
się policji odnaleźć miejsce po­
bytu młodych dziewcząt, uciekł 
jących z małych mieścin i 

dążących do Paryża, 
gdzie liczą na zarobki i kar jer ę. 
Wszakże mnóstwo podobnych 
wypadków pozostaje dla policji 
tajemnicą. Wpadają te dziew­
częta zapewne w ręce handla-
rzy żywym towarem, którzy opa 
rując, jako przedstawiciele wiel 
kich wytwórni filmowych lub or 
ganlzatorzy „konkursów piękno 
ści", wywożą swe ofiary 

do „hurtowni", 
znajdujących się obecnie na pól 
nocy Afryki, w Casablanca, A-
leksandrji i Kairze. Stamtąd wy 
wożone są dalej. 

Nigdy jeszcze, jak stwierdzi 
ła statystyka międzynarodowa, 
nie osiągał handel żywym towa­
rem tak rekordowych cyfr, jak 
obecnie. We Francji samej liczą 
sfery oficjalne 4000 zaginionych 
kobiet, tysięcy zaś nie zareje­
strowano. 

Ogólna liczba „zaginionych*4 

kobiet w Europie wynosi rocz­
nie od 40 do 50 tysięcy. 

DWA PLACE 40X 50 jeden zabudowa 
ny, do sprzedania. Wiadomość ul. O-
ficerska 21. 

STANCJA z utrzymaniem dla ucz­
niów. Cena przystępna. Sienkiewicza 
34 — 36. Od godz. 12 do 7-ej wlecz 

POKÓJ z niekrępującem wejściem po 
trzebny od 1 września dla kawalera 
nauczyciela gimnazjum. Oferty w ad­
ministracji „Echa" sub „1945". 

cyjnych, zorganizowanych 
w Chicago, 

w czasie trwania t. zw. „Tygod­
nia chłopca", znany kryminolog, 
generalny zarządca więzień fe­
deralnych w Stanach Zjednoczo 
nych, Sanford Bates wygłosił 
przemówienie, ilustrujące w do­

bitny sposób zastraszający 
wzrost przestępczości wśród 
młodzieży amerykańskiej. 

Oto garść danych przytoczo 
nych przez Batesa: 85 proc. 
wszystkich zbrodni, popełnio­
nych w Stanach Zjednoczonych 
jest dziełem młodzieży w wieku 

od 15 — 25 lat. 
Na 500 chłopców skazanych na 
karę więzienia 360 pochodzi z 

Redaktor naczelny: Franciszek Probst, 

łę powszechną. Rodzice 418 ta 
kich młodzieńców nie posiadają 
żadnego wykształcenia, a tylko 
troje rodziców ukończyło wyż­
szy zakład naukowy. 

Jako główne przyczyny tego 
stanu rzeczy uważać należy: 

analfabetyzm rodziców, 
zaniedbanie w wychowaniu dzie 
ci i pozostawienie ich niemal od 
dzieciństwa 

własnemu losowi. 
W takich warunkach — twierdzi 
Bates — ogromna część młodzie 
ży ginie dla społeczeństwa, a 
klęski tej nie zdoła wyrównać 
najwyższy nawet dobrobyt. 
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W t e c z o r n e r o z r y w k i Ł o d z i . 
Teatr Mlejskh 
Teatr Letni: — Kochajmy sle. 
Teatr Popularny: — nieczynny. 
Apollo: — Kobieta na torturach. 
Pocz. seansów: o godz. 4. 6, 8 1 I d 
Caslno: — Kim nieczynne 
Czary: — Wyspa łez 1 „Żona aa I 

tygodnie". 
Pocz seansów: o godz. 4, 6, 8 I K 
Corso: — Rycerze ognia. 
Pierwszy seans 4-ta. ostatni 9.10 
Ci pitol: — Dziewczyna z cyrku. 
Orand Kino: — Golgota mitoścl. 
Luna: — Niebezpieczny wiek męż­

czyzny. 
Ludowy: — Karnawał Wenecki. 
Pocz. seansów o godz. S I pót po poł. 
Miejska Oateija Sztuki: — Wystawa 

zbiorowych prac 
Oświatowy: — Szczapa Jako han­

dlarz piesków. 
Pocz seansów: o godz 4. 6, 8 I 10. 
Odcon: — Niewolnik areny. 
Pocz seansów: o gndz. 4, 6, 8 I 10. 
Palące: — Wyspa lez. 
Resursa: — Muzułmanka. 
Spółdzielnia: — 6 dziewcząt w po­

szukiwaniu noclegu. 
Pocz seansów- 4.30 6.30. 8.13, 10.00 
Wodewil: — Niewolnik areny. 

Początek seansów o godzinie 4-eL 

WINSZUJEMY: 
Jutro: Marji. 
Wschód słońca 4.34? 
Zachód — 18.42. 
Długość dnia 13.58. 
Ubyło dnia 2.57. 
Tydzień 34. 

SKLEP duży, nadający się na każdy 
inny Interes, z pokojem t kuchnią, w. 
Konstantynowie odstąpię zaraz. Wiar 
domość w administracji „Echa". 

UCZNIÓW dwóch przyjmę na miesz* 
kanie. Sienkiewicza 25 m. 10. 

POKÓJ umeblowany z utrzymaniem 
lub bez do odnajęcia. Cegielniami 66, 
m. 16. 

MIESZKANIE 4-o pokojowe komfor-
towe przy Sienkiewiicza między Pu« 
stą i Brzeźna do wynajęcia, Teieto* 
41-55. 

Dr. Lewkowicz 
Choroby skórne, wenerycz. I płciowi 
KONSTANTYNOWSKA 12. tel. 55-51 
Przyjmuje odg. 9 — 1 I od 6 — 8 

dla pan od 4 — 5. 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 

Odbito na własnej maszynie rotacvinej 
przy ulicv Zawadzkiej nr. 13. Za wydawnictwo odpowiada: Władysław .Stypulkowski. 
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C e n a p r e 
Miesięcznie w 
na prowincji < 

Odnoszenie 
Artykuły nades 
honorarium uw 
ne. Rękopisów 
I odrzuconych 

Cena 20 

8000 

PRZ 
Lot 

Los Aiigelos, 2 
Kilka parowców, 
się na Oceanie S 
niosło, że widzia 
•wietrzny „Graf 'i 

Między innemi 
go z parowca „E 
bach" oraz z pa 
woorn". Kapitat 
melduje, że widzi 
na wysokości 

przylądka 
o 240 kim. na pi 
'Angelos. 

San Franclskt 
wł.) — Nad mia 

o godz. 5 ram 
„Graf Zeppelin", 
lotu z lotniska Ks 
Tokio do chwili 
San Francisko ui 

64 g. 
Los Angelos, 2 

Herbert Hoover j 
na samolocie 
„Graf Zeppelin", 
opatrzony jest w 
ry będzie opisyw 

Sno 
LEKKA I 

Londyn, 26. 8. 
Londyńscy kores 

IV. Ilfltl 
•ytuacji. 

Według „Reute 
carstwa są w 

Kradz! 
z urzędu 

r 
Z Tarnowa dono; 

Nieznany spra 
'drzwi do biura 
dawczego przes 
wvch na poczcie 
Nr. 1 i skradł z t< 

żelazna kasę 
i zawartością 1.1 
w różnych bankn 
4 listy wartość 
400 zł., używane 
cztowej przy prz 
Eł.. 1 zł., 50 gr.. 
10 gr., 5 gr., 2 gr. 

Obła\ 
Warszawa, 26. 

Nocy dzisiejszej 
komendanta policj 

dokonano 
Iw kilkudziesięciu 
Złodziejskich. 

Plon obławy b: 

hiszpat 

Bałtyku ukaza 
\ f t ó w . która u l 


